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Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Małe ogło­
szenia za jeden wyraź po kop. 1 i pół. 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Ne­
krologia po 10 kop. za wiersz.
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Piątek Anny Matki NMP. 
Sobota Natalji P. M. 
Niedziel. Inocentego P

Rękopismów nadsyłanych do Redak cyi nie zwraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

Poniedz. Marty P. 
Wtorek Abdona i sen. 
Środa Ignacego Lojoli. 
Czwart. Piotra w 0.

Wiadomości Kościelne.
Jutro o 9-ej rano w kościele Pobarna- 

dyńskim na Krakowskiem-Przedmieśoin, 
przed ołtarzem Serca Maryi Panny, odpra­
wioną zostanie solenna wotywa z wystawie­
niem Najświętszego Sakramentu, procesyą 
i odśpiewaniem litanii o Sercu Maryi Pan­
ny, na intenoyę bractwa tegoż tytułu przy 
kościele pomienionym istniejącego i nawró 
oenia grzeszników.

Jutro w kościele Popaulińskim przy ro­
gu ulic Długiej i Freta, przed ołtarzem Mat­
ki Bozkiej Częstochowskiej, o 9-ej rano 
odprawi się solenna wetywa.

Jutro w kościele św. Jacka przy ulicy 
Freta o 8 ej rano, przed ołtarzem Matki 
Bozkiej, uroczysta wotywa.

Wiadomości Dworskie.
—o—-

V? czwartek 6(18) b. m. miał szczę­
ście przedstawić się Najjaśniejszej Pa­
ni, dowódca 13-go lejb - erywańskiego 
pułku grenadyerów Jego Cesarskiej Mo­
ści, fligel-adjutant pułkownik Stolica. 

(„Now. Wremia“.)
— W niedzielę d. 21-go b. m„ o g. 

41/a po południu, Ich O. M. Najjaśniejsi 
Państwo, Ich C. W. Cesarzewicz Na­
stępca Tronu, W. K. Ksienia Aleksan- 

drówna, W. Ks. Włodzimierz Aleksan­
drowie» i królewna grecka Marya, wyje­
chali pociągiem nadzwyczajnym kolei 
carskosielskiej do Pawłowska. Ich Ce­
sarskim Mościom i Ich Ces. Wysoko­
ściom towarzyszył dowódca głównej 
kwatery Cesarskiej, generał - adjutant 
O. B. Richter. Na stacyi w Pawłowsku 
zgromadzeni byli Ich C. W. W. K. Kon­
stanty i Dymitr Konstantynowicze, oraz 
zarządzający miastem, rz. r. st Ramsay. 
Ze stacyi Ich Ces. Mości udali się w o- 
twartym powozie wraz z Ich C. W. W. 
Ks. Ksicnią Aleksandrówną i Ks. Edyn- 
burską Maryą AlekBandrówną. Za po­
wozem Najjaśniejszych Państwa w po­
wozie jechali Ich Cesarskie Wysokości 
Cesarzewicz Następca Tronu i Wielcy 
Książęta Włodzimierz Aleksandrowicz, 
Dymitr Konstantynowicz i królewna gre­
cka. W. Ks. Konstanty Konstantyno- 
wicz jechał razem z zarządzającym mia­
stem. Tłumy osób, bawiących czasowo 
na letniem mieszkaniu w Pawłowsku, o- 
czekiwały na przybycie Najjaśniejszych 
Państwa i witały przejeżdżające powo­
zy okrzykami: „hura!“. W pałacu Ich 
C. Mości powitała J. O. W. W. Ks A- 
leksandra Józefówna z Górką J. W. kró­
lową Hellenów i W. Ks. Elżbietą Mau- 
rycówną. Najjaśniejsi Państwo udali się 
do pokoju J. C. W. W. Ks. Konstante­
go Mikołajewicza. znajdującego się w

dolnej części pałacu. Najjaśniejsi Pań-i 
stwo opuścili Pawłowsk, udając się 
do Carskiego Sioła, do Peterhofu zaś 
przybyli o godz. 7-ej wieczorem.

(„Praw, Wiestnik“.)

Po Hjjej stronie Grecja?...
Powszechnie już wiadomą jest rze­

czą, iż w obecnych czasach mocarstwa 
europejskie, zwłaszcza tworzące t. zw. 
ligę pokojową, zabiegają usilnie około 
przyciągania innych państw do swych 
przymierzy.

Starania te jednak idą dość opornie, 
jak to widać z postawy Anglii i Torcyi. 
Tylko Włochy skwapliwie rzuciły się w 
objęcia austro-niemieckie.

W każdym jednak razie, jakkolwiek 
mocarstwa inne nie wiążą się w ścisłe 
ugody na przypadek wojny, wszelako 
niemniej interesującem jest poznać ich 
usposobienia, ich sympatye.

Tak np. co się tycze Grecyi. Jest to 
państwo, które swą postawą odegrać 
może poważną rolę w kwestyi wscho­
dniej, i dla tego ciekawe są jego dążno­
ści w stosunku do innych mocarstw.

Dziennik paryzki „Malin” właśnie 
dostarcza w tym względzie wskazówek, 
gdyż ogłasza zwierzenia, jakie poczynił 
goszczący obecnie w Paryżu b. grecki 

i minister-prezydent Delianis, współpra­
cownikowi tego pisma.

Minister zapewniał, iż związki pokre­
wieństwa, mające zajść między dworem 
greckim i cesarskim dworem niemiec­
kim, bynajmniej nie oddziałają na sto­
sunek Grecyi do Francyi.

„Europa—wyraził się Delianis—roz- 
padła się na dwa zbrojne obozy. Z je­
dnej strony trójprzymierze, z drugiej 
strony jeszcze nie utworzona, ale nie u- 
legająca wątpliwości ugoda rusko-fran- 
cuzka.

„Położenie dosyć jest naprężone, wo­
bec czego spodziewać się można, śe od 
lada iskry powstanie pożar. Cokolwiek 
jednak się stanie, mogę wam zaręczyć, 
że w tej walce Grecya nie wystąpi jako 
przeciwniczka Francyi“.

Dalej Delianis żarliwie starał się do­
wieść bezzasadności pogłosek dzienni­
karskich, jakoby król Jerzy miał stanąć 
po stronie polityki Niemiec.

„Król nasz — dodał b. minister — 
jest pochodzenia duńskiego i.to już sa­
me mówi wszystko. Nadto ożenił się z. 
Wielką Księżniczką ruską — a węzły 
rodzinne zawsze coś znaczą. W każdym 
razie ani król, ani Trikupis nie pójdą 
na przekór dążnościom i sympatyom na­
rodu greckiego“.

Na pytanie dziennikarza o stosunku 
Grecyi do Rosyi, Delianis odpowiedział:.
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towonj Testament
POWIEŚĆ

Ksawerego Ле Monfepln.
CZĘŚĆ druga.

CZARODZIEJKA Z NAD MARNY.

(Ciąg dalszy.)

— Pomiędzy wielu rzeczami innemi 
znalazłem np. „Pamiętniki hrabiego de 
Rochefort’a.,..

— Jakie wydanie, jeżeli łaska?...
— Z 1649 r.
— Faurel parsknął ironicznie.
— To stanowczo niepodobne do praw­

dy!...—powiedział następnie.—W całej 
Europie, jak długa i szeroka, jest tylko 
jeden egzemplarz tego wydania... i znaj­
duje się w bibliotece przy ulicy Riche- 
lieu... Duchenin w błąd pana wprowa­
dził, albo sam może jest w błędzie...

— Patrzyłem na datę memi własne­
mi oczami...

— Data nic a nic nie znaczy... By-1 — Nie wiem, ale wątpię, ponieważ
wają przeróżni majstrowie... Potrafią'nie słyszałem nigdy, aby toczyła się 
sfabrykować tytuł... potrafią zmienić cy- sprawa podobna. Policya jest niedo- 
fry,.. Drukuje się okładkę na starym " 
papierze, starym szryftem, farbą trochę 
wybladłą i jest... Gdyby to była rze­
telna edycya z 1649 r. możaaby na niej 
dorobić się majątku... Tak panie... moż- 
naby na niej, powtarzam, dorobić się 
ma...jąt...kul...

— Nabawiłeś mnie pan strachu do­
prawdy... Czyż mógł bym być oszuka­
nym?...

— Trzebaby zobaczyć książkę... Je­
żeli to nie falsyfikat, czego na pamięć, 
twierdzić żadną miarą nie mogę, to z 
pewnością egzemplarz skradziony z Bi­
blioteki publicznej, bo ta tylko jedna go 
posiadała... Nie byłoby i w tem nic tak 
i... • ■ . : _ / ■
jacyś nędznicy podkradali zbiory naro-; 
dowel... Należałoby przedsięwziąć śród-! 
1*«  «nAMniAuna o li tt nndnhno łn- '

łężnal...
Raymond pomyślał:
— Albo Duchenin jest w błędzie, co 

do tego człowieka, albo też stary to łotr 
wytrawny, który trzyma się na baczno­
ści i nie da łatwo pochwycić.

Powstał z siedzenia i powiedział:
— Bardzo mi przykro, że zabrałem 

panu kawał czasu bez pożytecznie... Sko­
ro tylko otrzymam odpowiedź Lorda 
Dndley’a, co do dwóch czy trzech ksią­
żek, które sobie wynotowałem z katalo­
gu pańskiego, będę miał honor odwie­
dzić pana znowu...

— Zawsze gotów do usług szanowne- 
__________ _ go pana—odpowiedział Faurel z głębo- 

bardzo nadzwyczajnego, bo nie raz już kim ukłonem.
jacyś nędznicy podkradali zbiory naro- j Raymond wyszedł, 
dowel... Należałoby przedsięwziąć śród-1 Schodząc ze schodów myślał.
ki bardzo energiczne, aby podobne ło-! — Co to za ptak ten pan Faurel?... 
trostwa nie mogły się powtarzać w przy- Oszust czy nie oszust?;.: Trzeba go bę< 
szłości!.,. ' dzie dobrze mieć na uwadze.

— Jakto?... okradają istotnie biblio- i Antykwaryusz zamykając drzwi, mó- 
teki?...—odezwał się Raymond, z dosko- wił sobie ze swej strónyt
nale udanem żdziwieniem... ! — Z pewnością, że się nie mylę... Je-

— Nie wiem tego, czy je dziś jeszcze' den rzut oka, wystarczył mi jak zwykle
okradają, ale wiem, że przed laty skra- do pomiarkowania, z kim mam do czy- 
dziono z nich nawet sporo. nienial... Oho! nie mnie łapać na ple-

— A czy pochwycono złodziei?... : wy, kochany panie sekretarzu lorda Du-

dleyal... Poszukujecie panowie poli­
cjanci złodziei bibliotecznych!... Ą i ow­
szem... szukajcie sobie ile wam się ży­
wnie podoba!... Tylko, że ci złodzieje, 
są trochę od was sprytniejsi i rady so­
bie ż nimi nie dacie!... Muszę zaraz u- 
przedzić mego Abrahama!... Stary gracz 
niechno się dobrze pilnuje!...

Fauvel przeszedł do gabinetu.
— Ponieważ mam teraz wolną chwi­

lę — mówił dalej do siebie — zrobię z 
pewnością dobrze, gdy spróbuję odga­
dnąć ów iogogryf z „Czerwonego Testa­
mentu, to jest, gdy postaram się do­
wiedzieć, co znaczą wyrazy popodkre- 
ślane czerwonym atramentem... Potem 
dopiero niech się weźmie Gendrin do 
zmywania!...

Ten amerykanin, doktór Thompson, 
kupi zapewne i tę książkę i lżycie ojca 
Józefa .. ‘ - człowiek bogaty i
nie lubiący się targowa,.. Będzie z 
niego klient doskonały!...

Postaram się wsunąć mu także „Pa­
miętniki hrabiego Rochefort'a... W ten 
sposób uwolnię się od wszystkiego... 
Nie pozostanie mi już w takim razie nio 
więcej do umieszczenia, jak tylko ręko- 
pism, przyrzeczony przez Abrahama... 
Znam kogoś w Niemczech, który mi po­
rządnie za n^ego zapłaci...

Powiedziawszy to co wyżej, Faurel



„Rosy*  eieszy się a nas wielkiem po­
rażaniem dla wielu przyczyn, nie mó 
wiąe już o religii. Nigdy nie upomni­
my, ii Rosya wespół z Anglią i Fran­
cją położyła fundament dla naszej nie 
zależności. Prawda, od tego czasu wiele 
się zmieniło“.

Na pytanie co do rozgraniczenia 
przyszłych posiadłości na półwyspie bał­
kańskim, b. minister wahał się z odpo­
wiedzią stanowczą, poprzestając na u- 
wadze, że brzegi małoazyatyckie za­
mieszkane są przez hellenów—-a zatem 
morze Egejskie z jego wyspami stanowi 
etnograficznie i historycznie dobytek 
Grecyi.

Przy tej sposobności Delianis opo­
wiedział następujący fakt mało znany.

W r. 1885, kiedy był ministrem-pre- 
zydentem, książę Battenberski już my- 
ślał o oderwaniu Rumelii i zwracał się 
z piopozycyą wspólnych działań przeciw 
turkom. Książe bułgarski upewniał, że 
nie mszy Macedonii i obiecywał wszel­
kie ustępstwa, co zaś do wód egejskich 
oświadczył wprost, iż Bulgarya potrze­
buje na morzu EgejBkiem portu — i to 
właśnie skłoniło Grecy ę do odmowy.

W końcu rozmowy Delianis dotknął 
■praw na Krecie i zauważył, iż żaden 
zwrot w stosunkach Porty do kreckiej 
partyi narodowej nie nakłoni jej do wy­
rzeczenia się marzeń o połączeniu z 
Greeyą. Na wyspie Krecie powstania 
powtarzały się peryodycznie i rady Gre- 
cji za każdym razem mitygowały po­
wstańców.

„Przykłady z przeszłości — dodał b. 
minister — umacniają w nas przekona­
nie, że i obecny ruch zostanie bez po­
ważnych następstw“.

Wynurzenia b. ministra, jak widzimy, 
są bardzo charakterystyczne i zaryso­
wują postawę Grecyi w stosunkach z in- 
nemi mocarstwami.

Kronika polityczna.
Miemcy. Wielkie oburzenie w pra­

sie niemieckiej wywołał artykuł nie­
jakiego Ch. de Maurel, ogłoszony w 
paryzkiej „Nourelle Ветле“, utrzymu­
jący, że król belgów, na podstawie u- 
kładów z Niemcami zawartych, obowią­
zanym jest popierać interesu Niemiec 
ze szkodą interesów Francji. Ch. de 
Maurel twierdzi pomiędzy innemi, że 
policya belgyska zostaje pod bezwzglę­

dnym kierunkiem policyi niemieckiej, 
która urządziła własną służbę policyjną 
i posiada własne biura policyjne w Bel­
gii. Biuro policyi istniejące w Brukselli. 
znosi się bezpośrednio z poselstwem nie- 
mieckiem w tern mieście.

Przechodząc do ostatnich wybryków 
robotników w Belgii — utrzymuje au­
tor artykułu — że niemcy popierali ten 
ruch pieniędzmi, i że agenci niemieccy 
wręcz nim kierowali. Dzienniki niemio- 
ckie zaprzeczają temu wszystkiemu. 
Wszakże nie wchodząc w to, o ile twier­
dzenia autora, odnoszące się do kon­
troli policyjnej Niemiec w Belgii mogą 
być uzasadnione, przyznać należy, że wie­
le wskazówek świadczyć się zdaje za 
tern, że Belgia zostaje w zupełnej zależ­
ności od Niemiec. Stanowisko Belgii i 
Szwajcaryi zbyt jest ważnem dla Nie­
miec, ażeby nie miały chcieć zapewnić 
sobie w tych krajach wpływu rozstrzy­
gającego i bardzo być może, że rząd bel­
gijski zgodził się na to wszystko, na co 
Szwajcarya zgodzić się nie chciała. To 
też stosunki między Berlinem a Bru- 
kBellą były zawsze i są obecnie jak naj­
lepsze, gdy tymczasem z federacją hel- 
wecką wynikł konflikt, który nie zdaje 
się być i dziś jeszcze blizkim załatwie­
nia.

* Podług „Norddeutsche Allgemei­
ne Zeitung“, ogłoszony zakaz wprowa­
dzania trzody chlewnej w granice rze­
szy, wywołany został przez świeże za­
rządzenia w Anglii, Francyi i Belgii 
przeciwko wprowadzaniu bydła z Nie­
miec.

Jeżeli—powiada wspomniany dzien­
nik, nie powiodły się dotychazas w Niem­
czech starania o utrzymanie zdrowego 
stanu zwierząt domowych, to z winy u- 
stawicznego wkraczania zarazy z sąsie­
dnich od wschodu krajów, gdzie się i- 
lość zarażonych gminnych obszarów zna­
cznie w ostatnim czasie pomnożyła.

Im ostrzejsze będą środki zabezpie­
czenia na niemieckich granicach, tern 
rychlej usunięcia złego spodziewać się 
będzie można.

* Tutejsza „Gazeta Krzyżowa“ do­
nosi, że zarząd Tawarzystwa kolonial­
nego niemieckiego na południowo-za­
chodnią Afrykę, postanowił wszystkie 
posiadłości i prawą swoje odprzedać ka­
pitalistom angielskim.

Francyą. Wydane zostało nowe 
prawo wojskowe dla duchowieństwa. 
Według tego prawa seminarzyści w ra­

zie wojny zabierani będą do służby sa­
nitarnej, w czasie zaś pokoju zostawać 
mają pod rozkazami ministra wojny, 
który przyrzekł... większości republi­
kańskiej, wcielać ich do pułków. Pro­
boszcze w pewnych porach roku stawiać 
się mają na ćwiczenia rezerwy teryto- 
ryalnej, w czasie wojny wszyscy nie 
mający lat 45 ciu, udawać się na służbę 
do pułków.

Księża, nauczyciele, jałmużnicy, du­
chowni i wszyscy wogóle nie mający 
posad uznanych przez rząd za wyłącza­
jące, obowiązani będą do dwu letniej 
służby czynnej — od której na czas nav ■ 
ki zwolnieni byli. Że w czasie wojny i 
wczaeie ćwiczeń terytoryalnych lud po­
zbawiony będzie usługi i pociech reli­
gijnych, to republikańskich rządów 
wcale widocznie nie obchodzi.

* „La Presse“ i „La Cocarde“, ja­
ko dzienniki bulanżystowskie, nie miały 
wstępu do „Klubu wojskowego“. — 0- 
becuie z rozkazu władzy — ten sam los 
spotkał ,,1‘Intrasigeant“.

Serbia. Redaktor dziennika „Ma-| 
le Nowinę“ Pora Todorowicz, skazany 
został przez władzę policyjną za obrazę 
rządu na trzydzieści dni aresztu.

Nie uwięziono go jednak na razie, by 
mu dać czas do apelowania. Że jednak 
Todorowicz przydybany został przez 
żandarma na dworcu kolejowym, gdy 
się zabierał do ucieczki, a decyzja po­
licyjna tymczasem zatwierdzona zozta- 
ła przez instancyę sądową, więc o dzie­
siątej przed południem przystąpiono do 
wykonania prawomocnego już wyroku, 
i Todorowicza w więzieniu osadzono.

Londyńska gazeta „Daily News“ do­
nosi w korespondencyi z Belgradu, że 
na ostatniem przyjęciu ciała dyploma­
tycznego w przeszłą sobotę, prezes mi­
nistrów Gruicz upewniał przedstawicie­
li mocarstw, że rząd serbski dalekim 
jest od wszelkiej myśli wojowniczej, i 
jedynie uporządkowaniem wewnętrz­
nym kraju zaprzątnięty.

Turcja. Rząd turecki zamierza 
działać energicznie przeciw rozruchom 
na Krecie.

Tymczasem ostatnie wiadomości z wy­
spy stwierdzają, iż wrzenie ogarnia po­
woli całą wyspę, że przeszło 16,000 
chrześcian stoi pod bronią, że miasta 
się palą, a muzułmanie bez pomocy ze 
strony rządu nie wiedzą, co zrobić ze 
sobą.

W okolicach Apocorony zebrały się 

największe siły zbrojne, tam więc znaj­
duje się ognisko agitacyi,

* W okolicach Ymenu i w Arabii 
pojawiła się dżuma.

Rząd przedsięwziął możliwe środki o- 
strożności. Wzbroniono przywozu wszel­
kich przedmiotów z okolic zagrożonych, 
podróżni podlegają ścisłej kwarantan­
nie.

Wiochy. „Diritto“ donosi, jako 
minister spraw wewnętrznych jest prze­
konany, iż Ojciec św. opuści Rzym.

Watykan jest dniem i nocą strzeżony 
przez wielką liczbę agentów policyj­
nych.

* Włosi coraz ściślej bratają się z 
Niemcami.

*P- Grispi i Bismarck, umówili się 
znowu o utworzenie nowego urzędu przy 
ambasadach w Rzymie i Berlinie, atta*  
chó do spraw marynarki.

Rząd włoski przeznaczył już na tę no­
wą posadę do Berlina komendanta Gual- 
terio.

Karlsruhe. Zdrowie W. Ks. na­
stępcy Badeńskiego, budzi poważne o- 
bawy. Zagrożony on jest suchotami.

Wielka księżna i wielki książę uda­
li się do Friburga, gdzie chory przeby­
wa.

Hiszpania. Margrabia Vega de 
Armijo postawił przed sądem hr. Beno- 
mara, który do roku 1888 zajmował 
wysokie stanowisko ambasadora przy 
dworze berlińskim. Wprawdzie p. Saga- 
sta nieehętnem okiem patrzy na roz­
trząsanie sądowe czynności b. posła w 
Berlinie, co z konieczności odsłoni pe­
wne zakulisowe szczegóły polityki mię­
dzynarodowej, pozostali jednak mini­
strowie postawili kwestyę gabinetową i 
prezes ustąpić rnusiał. Nie należy też 
zapominać, iż hr. Benomar oskarżony 
jest głównie o to, iż popełnił niedyskre- 
oye na rzecz, p. Canovas‘a, zaciętego 
wroga dzisiejszego gabinetu.

Proces więc hr. Benomara, jakkol­
wiek dotyczy pozornie tylko b. ambasa­
dora w Berlinie, pośrednio skierowany 
jest przeciw Canovas'owi. Szczegóły tej 
sprawy są zresztą dosyć ciekawe. Hra­
bia Benomar został mianowany Amba­
sadorem w Berlinie jeszcze w roku 1875, 
za pierwszego ministeryum Canovas'a. 
Na stanowisku ambasadora pozostawał 
hrabia do ostatnich czasów, był bardzo 
dobrze widzianym przez zmarłego króla 
Alfonsa XII, zrobił bardzo wiele na 
punkcie zbliżenia się Hiszpanii do Nie-

nacisnął sprężynę, która wykręciła sza­
fę biblioteczną i odsłoniła skryte drzwi 
czarnego gabinetu.

Wszedł tam, wziął „ Czerwony Testa­
ment zamknął drzwi z powrotem, za­
sunął-szafę, powrócił do biurka i otwo­
rzył książkę w miejscu, które założył 
kawałkiem papieru.

Potem wziął lupę i zaczął badać wy­
razy popodkreślane czerwonym atra­
mentem na stronicach 20, 21 i 22-ej.

Dostrzegł wiersze podznaczane pun­
ktami i wyrazy podkreślane linijkami.

—- Co mogą znaczyć te hieroglify?— 
mruczał zaciekawiony. —- Ten, który to 
robił, miał z pewnością jakiś powód ku 
temu, miał w tern jakąś myśl ukrytą... 
Ale jak odnaleźć klucz do rozwiązania 
zagadki?... Czytałem kiedyś jakąś roz­
prawkę o korespondencyi tajnej, pro­
wadzonej za pośrednictwem dzienników, 
w których wyrazy popodkreślane, two­
rzyły zdania odpowiednie... Składało 
się je bądź od prawę], bądź od lewej 
strony dziennika... Czyżby dziwak ja­
kiś, uciekł się tu do podobnego sposo­
bu?... Spróbujemy Bię przekonać.

? IX.

Antoni FauTel wziął pióro w rękę, 

dobył z biurka arkusik listowego papie­
ru i zaczął na nim zapisywać jedne pod 
drugimi litery i wyrazy popodkreślane 
czerwonym atramentem.

Praca ta, jakkolwiek łatwa, trwała 
jednakże dosyć długo, trzeba było bo­
wiem dobrze uważać, aby czegokolwiek 
nie przepuścić.

Skoro wszystko zostało, zrobione, wy­
razy i litery zebrane, utworzyły eo na­
stępuje:

ChdteudesGrangesdemerlaFontainediT 
septiemedaUenoirdelachapelleencomptant 
apartirducoingauche.

Fauyel przeczytał to w jednym cią­
gu.

— Zdaje mi się rzekł, że jeBt w tym 
jednakże sens jakiś i zabrał się znowu 
do oddzielania wyrazów:

Chdteau dee Granges de-mer-la-Fon- 
taine-, diz septieme dalie noir de la cha- 
pelte, en comptani dpartir du coin gau- 
che. ,

(Pałac des Granges de-mer-la Fon- 
taine; siedmnasta płyta czarna w ka­
plicy; licząc od lewej strony).

— A no i mamy tedy trzy zdania cał­
kiem przyzwoite — mruknął antykwa- 
ryusz. Nie ma najmniejszej wątpliwo­
ści, iż ukrywają one jakąś ważną tajem­
nicę... Czyżbym trafem nie znalazł się w 
posiadaniu jakich skarbów zaklętych?...

Zaczął studyować zdania według ich; 
szczegółowego znaczenia, a potem prze­
liczył wyrazy które się na nie złożyły.

— Dwadzieścia jeden wyrazów... mru­
knął... czyli trzy zdania siedmio wyra- 
ZOWCeea

— To zanadto skombinowane—rzeki, 
aby miało być przypadkowem tylko... 
Ta liczba słów musi mieć swój cel i swo­
je znaczenie •••>»»

I znowu się zabrał do czytania.
— CAaieaw des Granges de Merda- 

Fontaine... Nazwa ta nie jest mi tak 
bardzo obcą—powiedział, zatrzymując 
się chwilę. Słyszałem ją gdzieś kiedyś... 
jestem zupełnie tego pewny... Ale gdzie 
i kiedy?... Od kogo?... Nie pamiętam, 
muszę sobie jednakże przypomnieć...

Podparł się łokciem o biurko, ujął 
głowę rękami, przymknął oczy i zaczął 
się zastanawiać.

Nagle podniósł głowę do góry... Już 
wiem, zawołał prawie głośno. Pałac de 
Grangos-Mer-la-Fontaine, jest własno­
ścią zmarłego hrabiego deThonnerieuz. 
To siostra moja niejednokrotnie nazwi­
sko to powtarzała ••• '

Pomyślał jeszcze chwilę i powiedział-
— Jestem przekonany, że znalazłem. 

Zobaczmy no raz jeszcze... Ujął zno­
wu za pióro i głosem drżącym ze wzru*  

szenia, prawił rozgorączkowany. Trzy 
zdania, każde z Biedmiu wyrazów... Me­
dale pamiątkowe rozdane dzieciom uro­
dzonym w tym samym dniu co hrabian­
ka de Thonnerieua, mają każdy po trzy 
wyrazy po jednej stronie, a wyrazy te w 
zestawieniu tworzą trzy zdania oddziel­
ne... Oto gdzie zagadka... do rozwiąza­
nia której klucz w tej chwili posiadłem

Antoni Fauvel wypisał jedno pod dru- 
giem trzy zdania odeyfrowane.

„Pałac des Granges-de-Mer-la-Fon- 
taine.

„Siedmnasta płyta czarna w kaplicy 
„Liczyć od strony lewej.“

Zrobiwszy to, wyrazy i sylaby w trzech 
idących po sobie wierszash poodzielał li­
nijkami, co stworzyło tabliczkę" nastę­
pującą: '

Paiao des Giangee do Mer la Sostslue

Siata naata płyta сжат XUt W kaplicy
Li csąc od ■tro aj 1« W®j.

Э U O

Potem badał każdy wiersz wdłuż i w 
szerz oddzielnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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mice, czego widomym znakiem była pa­
miętna podróż króla Alfonsa do Ham­
burga. W Berlinie był hr. Benomar 
„persona gratissima".

Kiedy po śmierci Alfonsa XII polity­
ka gabinetu stała się mniej ambitną, 
zaczęła mniej dbać o stosunki między­
narodowe, a więcej o wewnętrzne, łir. 
Benomar miał mniej w Berlinie do czy­
nienia. Bądź, co bądź, jakkolwiek z prze­
konań zachowawca, wywiązywał się z 
obowiązków ambasadora bardzo dobrze, 
bez względu na barwę polityczną gabi­
netu, jaki w danej ehwili kierował losa­
mi Hiszpanii. W roku 1881 p. Canovas 
des Caatillo, ówczesny prezes gabinetu, 
miał zapytywać hr. Benomara o pewne 
stosunki sekretne, dotyczące wypadków 
z epoki roku 1874. Zanim zapytanie do 
Berlina doszło, gabinet Canovas'a upadł, 
hr. Benomar zaś, nie zwracając na to n- 
wagi, nadesłeł byłemu prezesowi gabi­
netu odpowiedź aa zapy tanie, co w da­
nym rasie było grubą niedyskrecyą. 
Wprawdzie hr. Benomar mógł zaczekać, 
aż Canovas znów do władzy przyjdzie i 
wówczas jako swemu zwierzchnikowi, 
bez skrupułów udzielić wiadomości żą­
danych, nie uczynił tego jednak, a więc 
z formalnego punktu widzenia zawinił. 
Zresztą obok oskarżenia głównego na 
hr. Benomarze ciąży zarzut, że otrzy­
mawszy dymisję, nie zdał swego urzę­
du na ręce sekretarza . ambasady, lecz 
sprawował czynności ambasadora przez 
czas jakiś nieprawnie. Sprawa hr. Be- 
nomara, jako odsłaniająca wiele ukry­
tych sprężyn polityki, zapowiada się 
ciekawie, notabene, jeżeli ks. Bismarck, 
któremu na ukrywaniu sprężyn zależeć 
może, nie postara się zdusić jej w za­
rodku.

wpłynęło w calem państwie 800,993 rs. 
w ogóle zaś od 1 stycznia do 1 lipca 
r. b. opłaty za telegramy przyniosły ru­
bli 4,563,111. W porównaniu z pier- 
wszem półroczem r.» dochód tegorocz­
ny większym jest o 109,737 rs. y ’

* Ze statystyki. Według danych ze; 
branych przez departament handlu i 
przemysłu jest w Rosyi europejskiej 
wraz z Królestwem Polakiem 18,963 fa­
bryk i zakładów przemysłowych, nie li­
cząc w to zakładów górniczych i tych 
wszystkich, które opłacają podatki akcy­
zowe. Prodnkcya rzeczonych fabryk i 
zakładów dochodzi dó 1,074,967,000 rs. 
W całem państwie wraz z Kaukazem, 
Syberyą i Turkiestanem jest 21,347: za­
kładów, a produkcya ich czyni rocznie 
1,120,952,000 rs.

* Ciekawe wyniki. Niektórzy z człon­
ków ruskiego towarzystwa ochrony zdro­
wia publicznego, zajęli się zbadaniem 
kwestyi, jak oddziaływają na zdrowie 
tanie zakłady restauracyjne. Badania 
te doprowadziły do przekonania, iż z 
pomiędzy jadających w zakładach po­
dobnych—zapada na choroby żołądka i 
kiszek 40 pro. więcej od tych co się w 
domach własnych stołują. Oiekawą

, est w tym razie okoliczność, iż cboro- 
’ )y żołądka i kiszek daleko są częstsze 
romiędzy stołownikąmi restauracyjne 

mi, aniżeli pomiędzy ubogą klasą robot­
niczą, odżywiającą się najprostszemi po-i

* Z Psryża otrzymał „Kuryer War­
szawski" wiadomość, iż na wystawie 
międzynarodowej podczas ekspertyzy, 
wyróżniono ’ ż wiełkiem odznaczeniem 
fortepiany z Warszawy.

Wystawcy warszawscy odnieśli zwy- 
cięztwo nad współzawodnikami Anglii, 
Włoch, Belgii i Anleryki,

* Urząd loteryi zawiadamia, iż pra­
wem wzbronioną jest sprzedaż biletów 
loteryjnych po cenach wyższych od no­
minalnej. Jednocześnie urząd przypo­
mina, iż stosownie do § 3 przepisów od­
przedaż losu może nastąpić tylko w o- 
becności kolektora, po przepisaniu w 
księdze kolektorikiej tytułu własności, 
przyczem konieczną jest cosya na od­
wrotnej stronie biletu.

* Wystawa Hsnryka PiTiatHego, ar- 
tysty-malarza, zamarłego nie dla świa 
ta. ale dla sztuki, otwartą została w sa­
lonie artystycznym na Nowym Świecie.

Razem zgromadzono na nią prsc 80 
Najwcześniejsze noszą datę r. 1853. .

Na uwagę zasługuje prsedewszyst- 
kiemobraz większych rozmiarów, olej­
ny „Turniej malarzy/• mieszczący po­
dobizny: Sinilera, Lessera, Gummskie- 
go, Kaniewskiego, T. Zaleskiego, Ka­
czorowskiego i innych—dalej „Samary 
tanin," „Kabała," „Czaty“ i wiele in­
nych.

* Pogrzeb ofiar. Wczoraj tłum kilku
\ trawami. Zdaniem jednego z członków j nssto.tysięczny, odprowadził na miejsce ’ 
■ pochodzi to ztąd głównie, iż restauracje siecznego spoczynku dwie ofiary smut ; 
tanie używają do potraw wyłącznie ma- ł?eJ katastrofy kolejowej, ś. p Wjne.en- 
sła mazearynoweco. ?e8°. Kossowskiego i Wiktora Kowa

Z miasta i kraju.
* Komisya do spraw kolejowo tary­

fowych, utworzona przy ministerstwie 
skarbu, rozpoczęła czynnności swe w 
sobotę ubiegłą.

* 'i powodu wyjazdu na urlop sekre­
tarza stanu Manaseina, pełnienie zastęp­
czo obowiązków ministra sprawiedliwo­
ści, powierzonem zostało jego towarzy­
szowi, senatorowi, radcy tajnemu Mar- 
Jkowowi.

'* Za depesza przesłane w m. czerwcu 
za pośrednictwem telegrafu rządowego,

sła mazgarynowego.______

* Redaktor „Kuryera Warszawskie­
go" F. Olszewski, wyjechał wczoraj na 
parę tygodni za granicę.

* W rozkazie p. oberpolicmajstra zo­
stały ogłoszone przepisy, obowiązujące 
mieszkańców Warszawy, a tyczące się 
zachowywania ostrożności przy usuwa­
niu gazomierzy. Konsumenci gazu, bez 
pozwolenia Towarzystwa, nie mają pra­
wa usuwać lub naprawiać gazometrów, 
ponieważ czynność ta jest połączoną z 
niebezpieczeństwem.

* Komisarze cyrkułowi otrzymali po­
lecenie, aby tablice z nazwami ulic, nu­
merami domów, szyldy, okiennice i drzwi 
natychmiast po dokonanych reperacjach 
domów były oczyszczane, lub stosownie 
do potrzeby malowane.

lewskiego. Ciała ich nieśli towarzysze 
na marach od świątyni N Maryi Panny 

. na Nowem Mieście, ze zmianami do sa­
mego cmentarza. Kondukt żałobny po­
przedzało 11 kapłanów.

* Powrót kompanii Po ośmnastu 
dniach pielgrzymowania,powrócili wczo­
raj do domu pątnicy warszawscy w licz­
bie około 400 tu. Na spotkanie do wsi 
Pociecha wybrało się kilkaset osób z 
Warszawy. W mury miasta wkraczano 
ze światłem jarzącem w rękach.

Późnym już wieczorem przybyła kom- 
Jania pod świątynię św. Ducha przy ul 

Iługiej i po odprawieaiu modłów wie­
czornych, rozchodzić się poczęła do do­
mów.

Dziś o 8 ej z rana w kościele Popau- 
lińskim, odbyła się wotywa uroczysta 

Ina podziękowanie Panu Bogu za po-

wrót szczęśliwy. Świątynia była prze- 
i pełniona po brzegi._______

* Rewizye. W tygodniu zeszłym wła­
dze policyjno-sanitarne zrewidowały 
we wszystkich cyrkułach, z Wyjątkiem 
łazienkowskiego, 114 sklepów z arty­
kułami spożywczemi. Dwudziestu sze­
ściu handlujących pociągnięto do odpo­
wiedzialności sądowej, za sprzedaż ży w­
ności nieświeżej. Na targach miejskich 
skonfiskowano 70 fantów cielęciny na­
dętej, 10 funtów takiejże baraniny, 3 
beczułki zgniłych ogórków kwaszonych,, 
przeszło pół korca jabłek niedojrzałych, 
10 fantów zgniłych brzoskwiń, 16 filu­
tów wiśni, garniec agrestu i 4 garnca 
śmietany gorzkiej. Dziesięciu przekup­
niów sprzedających pomienione pro-

ś dukty, pociągnięto do odpowiedzialno­
ści, właściciel zaś targu, mieszczącego 
się przy ulicy Leszno, za niedbałe u- 
traymy wanie posesyi, skazany został na 
grzywny w ilości rs. 25.

* Zjazd koleżeński. Właściciel apte­
ki w Chełmie p. Borucki, podniósł myśl 
urządzenia zjazdu farmaceutów, którzy 
uczęszczali do warszawskiej akademii 
medyko chirurgicznej do dnia 23 lipca 
1862 r.

Zebranie kolegów odbyć się ma wa 
wrześniu r. b. w Warszawie.

* Konkurs. Akademia medyczna w 
■ Petersburgu nadeśłała do uniwersytetu 
i tutejszego zawiadomienie o konkursie 
, na napisanie działa oryginalnego w za- 
; kresie: a) anatomii ogólnej; b) anatomii 
- opisowej człowieka zdrowego; c) anato­
mii patologicznej; d) anatomii porów­
nawczej i anatomii topograficznej.

Do konkursu stanąć mogą wszyscy 
lekarze, poddani ruscy, z wyjątkiem 
członków konferencyi cesarskiej wojen- 

i no-medycznej akademii.
Dzieła mogą być napisane w formie 

‘ podręcznika i mogą być przedstawione 
w rękopisie lub też już wydrukowane.

Prace wydrukowane należy przesłać 
do akademii w ilości 10 egzemplarzy.

Autor rękopisu, nagrodzonego na kon­
kursie, obowiązany jest pracę swoję wy­
drukować i 10 egzemplarzy złożyć do 
akademii.

, Autorowi po przyznaniu nagrody, wy- 
< daną zostanie połowa jej, dragą zaś po- 
; łowę akademia wypłaca po wydruko- 
’ waniu dzieła.

Do konkursu mogą być dopuszczone

i
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Dziewczyna x TreppL
NOWELLA

przez P. Heysego.
B«ees w 1855 roku.

(Dokończeni.)

Fenice rozmawiała jeszcze z jednym 
z nich, gdy drzwi się otworzyły.

Teraz stanęła w progu komory i rze­
ki» ze znaczącym naciskiem.

— Teraz signori opuścicie bezzwłocz­
nie komorę, ale sami bez rannego, w 
przeciwnym razie nie ujrzycie więcej 
Pistoi.

W tym domu nigdy krew nie była 
przelaną od czasu jak w nim jest panią 
Fenice Cattaneo, i mam nadzieję, że 
Madonna uchroni go i nadal od podob­
nej zgrozy.

Nie próbujcie nawet tu wracać w 
większej liczbie.

Macie zapewne jeszcze w pamięci to 

miejsce, gdzie pojedyńczo się wchodzi po 
spadzistych schodach w skale.

Dzieeko nawet może wzbronić tego 
przejścia, niech tylko z góry potoczy 
kamieniem, a dosyć ich tam leży. Po­
stawimy tam straż, dopóki ten pan nie 
wyjdzie z niebezpieczeństwa. A teraz 
odejdźcie i wychwalajcie się ze swoje; 
go bohaterskiego czynu, żeścle oszukali 
wiejską dziewczynę i chcieli zamordo­
wać rannego ezłowieka.

Twarze zbirów coraz bardziej bladły, 
nastąpiła cisza po ostatnich słowach 
dziewczyny. Potem, jakby na komen­
dę, wszyscy trzej wydobyli szybko u- 
kryte po kieszeniach pistolety, i prze­
wodniczący agent z zimną na pozór 
krwią rzekł:

— Przychodzimy tu z rozkazu, jeśli 
go sami nie szanujecie, to dla czegóż 
przeszkadzacie innym, aby go spełnili? 
Sześciu z was życiem to przypłaci, jeśli 
ośmielicie aię stawiać nam opór.

Powstał szmer wśród zgromadzo­
nych.

— Uspokójcie się przyjaciele! — za­
wołała energiczna dziewczyna. Nie zdo­
będą się na tyle odwagi, bo wiedzą, że 
każdy do któregoby strzelili, przypra­
wiłby mordercę o śmierć sześciokrotną.

Wy mówicie, jak głupiec — odwróci­
ła się dó agenta.

Strach, który osiadł wam na czołach 
rozsądniej przemawia. Uczynicie, co 
on wam radzi. Droga otwarta, signori!

Cofnęła się i wskazała ręką drzwi 
domu. . t

Będący w komorze, trochę poszeptali 
między sobą, i znal robioną miną wy­
szli, krocząc pomiędzy wzburzonym tłu­
mem, który coraz głośniejsze przekleń­
stwa posyłał im na drogę.

Lekarz wahał się, czy mu wypada u- 
dać się za nimi, lecz na rozkazujące ski­
nienie dziewczyny, pospiesznie złączył 
się z towarzyszami.

Na całą tę scenę, chory na wpół się 
$ odniósłszy spoglądał dużemi oczami.

'eraz znów do niego zbliżyła się stara 
i poprawiła poduszki

— Spokojnie leżeć, mój synu — rze- 
kła. Minęło niebezpieczeństwo. Śpij, 
śpij, biedny synku! stara Chiarucea czu­
wa przy tobie. Żebyście i nadal byli 
bezpieczni, postara się nasza Fenice, 
godne zazdrości dziecko!

Spijcie, śpijcie.
I zanuciła mu jakąś monotonną piosn­

kę jakby dla uśpienia dziecka.
Usnął, a sen jego plątał się z imie­

niem Fenicy.
Przez dziesięć dni przebywał Filippo 

w górach pielęgnowany przez staruszkę. 
W nocy spał wybornie, a w dzień sie­

dząc przed drzwiami, używał świeżego 
powietrza i samotuośei.

Jak tylko mógł pisać, wyprawił z li­
stem posłańca do Bolonii, i zaraz na­
zajutrz otrzymał odpowiedź; czy była 
ona pomyślna czy niepomyślna, trudno 
to było wyczytać z jego bladej twarzy.

Rozmawiał tylko z doglądającą go 
staruszką i z dziećmi wioskowemi, wię­
cej z nikim; Fenice, widywał tylko wie­
czorami, gdy przy kominie wydawała 
rozkazy.

Ze wschodem słońca wychodziła za­
wsze z domu, i przez cały dzień przeby­
wała w górach.

Niczego więcej dowiedzieć się nie 
mógł z przypadkiem posłyszanej roz­
mowy. A nawet gdy Fenice była w do­
mu, to nigdy nie było sposobności po­
mówienia z nią.

Tymczasem w całem swem postępo­
wania nie zwracała uwagi na jego obec­
ność i zdawało się, że pędżi życie po 
dawnemu. J

Wszelako twarz jej stała się jakby 
kamienną, a oczy blask utraciły.

Gdy pewnego dnia Filippo, zwabiony 
prześliczną pogodą, trochę dalej jak 
zwykle oddalił się od domu, i po raa 
pierwszy ucźuwszy nowe Uływ sobie 
wstąpił na przyległą wyżynę, przeraził 
się, gdy pochyliwszy nad skałą, ujrza^



również opisy ulepszeń w wykonaniu 
preparatów anatomicznych, z warun­
kiem dołączenia najlepszych okazów.

Termin konkursu oznaczony do 30-go 
lutego 1893-go r.; prace zaś należy nad­
syłać najpóźniej do dnia 20-go maja 
1892-go roku.

Nagroda wynosi rs. 5,000, która mo 
że być przyznana w całości jednej oso­
bie za dzieło najbardziej wyróżniające 
się, lub też tylko w części tej sumy, nie- 
mniejszej jednak, niż rs. 600.

Cala suma może być także podzielo­
na między kilku autorów w równych 
lub nierównych częściach, stosownie do 
wartości dzieła.

Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 15, wczo­
raj w południe ciepła stopni 27.

Przytrzymany. Wczorajszej nocy do 
kantoru składu win Henryka Neugebauera 
przy ulicy Miodowej w domu Lessera, do­
stał się złodziej i począł gospodarować na 
dobre.

Szmer w kantorze posłyszał obok śpią 
ey kiper, Jan Słupski, który obudziwszy 
parobków, dwóoh subjektów i malarza, p. 
Cichockiego, otoczył kantor i przytrzymał 
złodzieja w chwili, gdy ten dobierać się 
już zaczął do kasy ogniotrwałej.

W kasie znajdowało się około 8,000 ru­
bli i biżuterya wartości 2,000 rs.

Łotr usiłował bronić się, a nawet zranił 
p. Cichockiego młotkiem, ale zoBtal pomi­
mo to przytrzymany.

Na schodach. Józefa Lewandowska, wy 
robnica, zamieszkała przy ulioy Pawiej pod 
Nr. 16, idąc po schodach domu Nr. 8 przy 
ulicy Prostej, powiła syna.

Tak matką, jak dziecięoiem, zajęli się 
mieszkańcy domu.

Pożary. W fabryce wyrobów garbar 
skich braci Ffejfrów przy ulicy Smoczej 
pod Nr. 43 zapaliło, się drzewo, leżące w 
pobliżu pieca.

Ogień objął nawet część dachu, szybka 
jednak pomoc robotników zapobiegła sze­
rzeniu się ognia.

Straty nieznaczne.
— Wczoraj o godz, 9*/ 4 wieczorem od 

silnie rozgrzanego pieca zapaliła się belka 
w jednem z mieszkań drugiego piętra w 
domu pod Nr. 15 przy ulicy Piwnej.

Wezwany telefonem oddział ratuszowy 
straży wkrótce ogień ugasił.

Spalenie tytoniu. Dziś o godz. 3 po po­
łudniu za rogatką Jerozolimską o sto sążni 
po za zakładami cegieluianemi Goldaerga,

j w piecach do wypalania cegły, odbędzie 
się w obecności starszego pomocnika nad­
zorcy 1 okręgu akcyzy, spalenie wielkiej 
ilości tytoniu niezdatnego do użytku po 
zwiniętej fabryce „Dnion“. Straż, aby bez 

i potrzeby alarmowaną nie była, otrzymała 
; odpowiednie zawiadomienie.

* „Gezeta Lubelska“ donosi, iż dwo­
ry leżące w pobliżu Lublina, coraz wię­
cej pozbywają się pomocy pachciarzów 
przy zbycie mleka i lepiej na tem wy­
chodzą.

Do liczby kilku już dworów, które 
stale dostawiają do Lublina mleko, śmie­
tanę i śmietankę, przybył majątek Jast­
ków.

Mleko z tego majątku, ochłodzone za 
pomocą oddzielnego przyrządu, wymie­
rzone i opieczętowane, dostarczane jest 
obecnie codziennie rano do miasta, a ce­
na na nie jest zwyczajnie praktykowana 

i tutaj.

* Tomaszów lubelski. (List „Dzień 
nika Dla Wszystkich.“).

Szczęk sierpa z wprawnej ręki żniwa- 
nów przy ochoczych pieśniach, zaczął 
się jeszcze w pierwszych dniach lipca.

Tak wczesnych żniw oddawna nie by­
ło. Urodzaj nie tęgi, zewsząd narzeka­
nia. Ceny zboża są następujące: psze 
nica korzec 240 funt. 5 rs 30 kop., źy 
to 220 funt. 3 rs. 60 kop., jęczmień 200 
funt. 3 rs. 20 kop., owies 140 funt. 3 rs. 
50 kop., groch 250 funt. 5 rs. Deszcze 
od kilkunastu dni padają po kilka razy 
w tygodniu, jednak nie przeszkadzają 
żniwom—a natomiast poprawiająhrecz- 
ki i kartofle.

Pożary zdarzają się często jak zwy­
kle w porze letniej, nadomiar przy ta­
kiej suszy. Z niewiadomej przyczyny 
powstał pożar w osadzie Tyszowcy. Tu 
na przedmieściu Jurydyka spłonęły bu­
dowle ubezpieczone na rs. 3,130 i nie- 
ubezpieczonych ruchomości na 2,000 rs.

W Tomaszowie lubelskim mieszka do­
tąd weteran p. Antoni Sawicki. Pomi­
mo lat ośmdziesięciu kilku, starzec on­
gi ułan, trzyma się czcrsfafto i ma zu­
pełną przytomność umysłu.

I

i

i

Z różnych stron.
X Ks, Henryk Orleański przybył do! 

Niżnego-Nowogrodu — i ma tam zabawić ■ 
przez cały czaB trwania jarmarku.

X Sprytny sposób. W Londynie jeden >

80f ełwUfiftsa ffleLł’ w '‘ 
i » książąt królewskich zaciągnął dług u 
' lichwiarza pożyczającego na zastaw. Po 

upływie umówionego terminu lichwiarz 
> upomniał się u dostojnego dłużnika o na­

leżność, ale został przez służbę jego od­
prawiony z pałacu z niczem. Tego samego 
wieczoru jeBzcze, ukazał się nadedrzwiami 
lichwiarza olbrzymi szyld z napisem: „Jan 
B. fanciarz jego królewskiej mości księcia 
X,“ W parę godzin później pożyczone pie­
niądze zostały zapłacone,

X Sławna katedra sewilska, w któ­
rej ubiegłego lata zapadła się csęśó nawy 
głównej, z powodu runięcia jednego z fila­
rów, a która była już uważana za straconą 
bezpowrotnie, zostanie może jeszcze ura­
towana i w tym celu przedsięwzięte będą 
jak nansilniejsze starania. Raporta komi­
sy!, w tej sprawie ustanowionej, brzmią 
wprawdzie bardzo smutnie, ale pozosta- 

■ wiają jednak jeszcze nadzieję uratowania 
od zagłady tego znakomitego pomnika ar­
chitektury Kongres przeto, na wniosek 
komisyi budżetow ej uchwalił wyznaczenie 
400,000 pesetów na cel naprawy katedry, 
a następnie wypłacanie dalszych rat rocz 
nych. Śledztwo wykazało, iż katastrofa 

: spowodowana została jedynie niedbalstwem 
władz duchownych, które dotąd wyłącznie 
czuwały nad utrzymaniem katedry. Od 
wielu lat już dach kościoła był przedziu­
rawiony, tak, że deszcz przedostawał się 
do wnętrza, a woda po kolumnach spływa­
ła na posadzkę. Ale pomimo, że tysiące ■ 
osób zwiedzających katedrę to zauważyło,: 
pomimo, że duchowieństwo wiedziało o! 
tem, nikt nie pomyślał, aby wczas wydać > 
parę tysięcy franków na naprawę dachu, 
aż w końcu kolumna, podmyta wodą runę­
ła, a wraz z nią i sklepienie. Odtąd wyda­
no już setki tysięcy, po których nastąpią 
jeszcze miliony. Suma potrzebna do ura­
towania katedry wyniesie od ośmiu do 
dwunastu milionów, gdyż wiele kolumn 
będzie rnusiał.) być świeżo podmurowa 
nych, a znaczne części sklepienia na nowe 
zrobione. Olbrzymie fundusze pochłaniają 
same roboty około rusztowania.

U Sary Bernhardt. W wiedeńskiej 
„Neue freie Pressa11 znajdujemy zajmujący 
opis siedziby znakomitej praczki na bul­
warze Pereiro w Paryżu, gdzie odwiedziła 

j ją autorka opisu pani Jenny Neuman. Na 
zacisznym tym bulwarze, do którego do­
chodzą zaledwie echa zgiełku paryskiego, 
Sara posiada pałacyk, który zajmuje wraz 
ze swoim małżonkiem, p. Damala. Gości 
wpuszcza tam sławny p. Emil, faktotum

r

Sary, ten ваш, który podczas jej podróży 
ma nadzór nad toaletami, który o każdej 
perze dnia i nocy, w każdej stronie świata, 
w San-Franisco czy w Wiedniu, wie, w 
którem pudełku ma szukać szpilki od wło­
sów „Teodory“, gdzie schował flaszeczkę z 
trucizną „Teodory“,—geniusz, który w 
czasie podróży wyznacza specyalne miej­
sce dla każdej chustki do nosa, każdej pa­
ry rękawiczek i po tygodniach miejsce to 
pamięta. Bawialnia pani Sary to pokój 
obszerny, pogrążony w półmroku, gdzie po 
lewej stronie za japońską partyerą z prę­
cików, znajduje się pracownia malarsko- 
rzeźbiarska artystki. Do tego ulubionego 
jej zakątka schodzi się po szerokich, czer­
wonym dywanem zasłanych stopniach, a 
gościa ogarnia wrażenie jakby nagle prze­
niesiony został do krain podzwrotniko­
wych, W głębi znajduje się wielka, blu­
szczem obrośnięta woliera, przepełniona e- 
gzotycznemi ptakami; baldachim z ko­
sztownych materyj indyjskich, podtrzyma­
ny przez staro-niemieckie lance, wznosi się 
nad łożem, pokrytem skórami białych 
niedźwiedzi, zasłanem prawdziwemi wscho- 
dniemi poduszkami. Z fałdów baldachimu 
wygląda przerażająca twarz jakiegoś in­
dyjskiego bożyszcza.

Tutaj także znajdują się śliczne portre­
ty, olejne, ołówkowe, akwarelowe Sary, a 
nawet i kilka jej karykatur. Są tam i 
dwa portrety ukochanego jedynaka, Mau­
rycego, syna artystki, uderzająco podobne­
go do matki. Wszystkie meble pokryte są 
skórami lwów, panter i jaguarów, które 
artystka otrzymała od różnych książąt i 
władców. Oryginalny zbiór zdobi ściany, 
a mianowicie męzkie nakrycia głowy, od 
kapelusza włoskiego chłopa do indyjskiego 
kołpaka z piór. Niektóre z tych dziwa­
cznych egzemplarzy otrzymała artystka w 
podarunku od wodzów dzikich plemion, a 
te naiwne hołdy sprawiają jej równą przy­
jemność jak złote wieńce wawrzynowe po­
rozwieszane dokoła. Na starym klęczniku, 
gdzie leży otwarta książka do nabożeństwa 
z cennemi malowidłami wyryta jest dewiza 
Sary: ,, Quand même'1, którą zresztą wi­
dzieć można wszędzie—na krzesłach, por­
celanie sewrskiej i t. d.

Dalej posiada to artystka zbiór cennych 
chińskich posążków i przeróżnych innych 
osobliwości, które usprawiedUwit-ją nadaną 
siedzibie tej w Paryżu nazwą: „Afwsće 
Sarah“. W pokoju jadalnym gdzie arty­
stka siada przy stole na wielkiem rzeźbio- 
nem krześle tronowem, zwraca uwagę sty­
lowy kredens i malowidła na ścianach

Fenice siedzącą na mchu obok źródła. 
Miała w ręku Kądziel i wrzeciono, i przę­
dąc zdawała się być głęboko zamyślo­
ną, Posłyszawszy kroki Filippa, odwró­
ciła cię, lecz nie wyrzekła i słowa, tylko 
wyraz jej twarzy nagle się zmienił.

Zabrała swoje przybory, podniosła 
się szybko, i pomimo wołania Filippo 
znikła mu z oczu.

Nazajutrz z rana po owem spotkaniu 
podniósł się, i znów pierwsza myśl ciąg­
nęła go do niej, gdy otworzyły się drzwi 
komory i dziewczyna spokojnie weszła. 
Stanęła w progu, i rozkazująco skinęła 
nań ręką, gdy odstąpiwszy od okna, 
Chciał się do niej zbliżyć,

— Jesteście wyleczeni — rzekła zi­
mno. — Mówiłam ze starą. Sądzi ona, że 
macie dość siły, aby konno pościć się w 
drogę, podróżując we dnie z małemi 
przestankami!

Jutro z rana opuścicie Treppi, i nigdy 
tu nie powrócicie. Tego przyrzeczenia 
od was wymagam.

-rr Przyrzekam, Fenice ale pod jed­
nym warunkiem.

Ona milczała. ■ 17 '
— Że udasz się ze mną, Fenice! t- 

mówił to z wielkiem, niepowstrzyma­
nym wzruszeniem.

Posępny gniew mignął w jej źreni­

cach. Powstrzymała się jednak i rzekła, 
uchwyciwszy się klamki.

— Czemże na to szyderstwo zasłuży­
łam? Przy rzecz cie mi bezwarunkowo. 
Spodziewam się tego po waszym hono­
rze, signor.

— Chcesz-że mnie teras odepchnąć, 
Fenice, gdyś mi zalała napoju miłosne­
go aż do samych kości i na zawsze przy­
wiązała do siebie?

Spokojnie wstrząsnęła głową.
— Nie masz żadnego czaru pomiędzy 

nami — rzekła ponnro. Wyleliście krew 
wprzód niż napój mógł podziałać... urok 
zniknął.

Nie mówmy już o tem, powiedzcie 
tylko, że odjedziecie, Koń i przewod­
nik będą w pogotowiu, udajcie się gdzie 
chcecie.

— Jeśli nie ma owego uroku, który 
mnie wiąże do ciebie dziewczyno, to 
(Pkusi być inny, o którym sama nie wiesz. 
Tak mi Boże dopomóż...

— Zamilczcie proszę — przerwała 
mu smutnie ściągnąwszy usta. Jestem 
głucha na takie słowa, jakie chcieliście 
wyrzec. Jeśli sądzicie, żeście mi co win­
ni, i litujecie się nademną, to oddalcie 
się, a przez to samo rachunek nasz się 
wyrówna.

Sądzicie, że ta moja biedna głowa ni­
czego się nauczyć nie potrafi. Wiem 

teraz, że niczem sobie nie można okupić 
mężczyzny, a tem mniej tak nędzuemi 
zasługami jak siedmioletnie wyczekiwa­
nie, które samo przez się nic nie zna­
czy, chyba przed obliczem Boga...

Nie myśleie, iż czynicie mnie niesz­
częśliwą. Uleczyliście mnie! Dzięki wam 
za to, tylko się oddalcie.

— Powiedz mi na Boga! — zawołał 
wzruszony, zbliżywszy się do niej, — 
tom cię także wyleczył z twojej mi­
łości?

— Nie, — odrzekła bez wahania. — 
Czego pytacie się o nią? Ona jest moją. 
Nie macie żadnego prawa, żadnej wła­
dzy nad nią. Odejdźcie...

Cofnęła się za próg.
W tejże chwili on padł na kamienie, 

rzucił się jej do nóg i ściskał kolana.
— Jeśli to prawda co mówisz —za­

wołał z uczuciem najwyższej boleści — 
to ocal mnie, weź mnie sobie, weź... al­
bo głowa ta, którą tylko cud dotąd za­
chował rozleci się w kawały; wraz z tem 
sercem, które chcesz odrzucić. Świat 
przedemną pusty, życie moje jest łupem 
nienawiści, stara i nowa ojczyzna moja 
wypędziły sanie, po cóż mi żyć, jeśli 
mam jeszcze i ciebie utracić!

I spojrzał na nią i ujrzał z przymknię- 
! tych oczu tryskające łzy...

Twarz jej była jeszcze nieruchoma, 
westchnęła głęboko, otworzyła oczy, u- 
sta jej poruszyły się, nie wydając gło­
su; naraz buchnęło w niej życie.

Schyliła się do niego, podniosła swe« 
mi silnemi rękami

Jesteś moim — rzekła drżąc cała.
: To i ja twoją zostanę!...

Gdy nazajutrz weszło słońce, ujrzało 
młodą parę udającą się w drogę do Ge­
nui, gdzie Filippo, unikając prześlado­
wań swoich wrogów, schronić się po­
stanowił.

Wysoki blady mężczyzna siedział na 
spokojnym koniu: narzeczona prowa­
dziła go za cugle.

Z prayyej i lewej strony ciągnęły się 
wyżyny i przepaści pięknych Apenin, 
śród przezroczystego powietrza jesieni»

Orły krążyły nad parowami, zdała 
połyskiwało morze.

Spokojna i świetna jak, to morze, u- 
kezywała się przyszłość naszym po­
dróżnym...

KONIEC.
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prsedBtawiająoe na złotem tle sceny s ku­
chni. Na pierwssem piętrze znajduje się 
pokój kąpielowy, wybity materyą jasną w 
kwiaty, z wanny marmurowej unosi się 
woń indyjskich kadzideł. Obok—gotował*  
nia, bardzo Bkromna, meble z jasnego 
drzewa; tutaj znajduje się na stołach i 
ścianach, sławny zbiór pasków Sary, któ- 
ryoh posiada około 50; są między niemi i 
ze szczerego złota brylantami i perłami na 
ezywane. Sypialnia artystki jest najpię­
kniejsza z całego pałacyku; ani śladu owej 
'osławionej trumny, w której, według obda­
rzonych bujną wyobraźnią reporterów, sy­
pia Sara jakoby.

Niema jej nawet pod wspaniałym łóż­
kiem, Ściany i posadzka wybite są ciężkim 
morowanym aksamitem, na którym hafto­
wane są prawdziwem złotem wielkie lilie. 
Całość pokoju jest oryginalnem a harmo- 
nijnem połączeniem stylu Ludwika XIV-go 
ze etylem indyjskim. Gabinet pracy dzieli 
artystka z mężem swoim, stoją tam dwa 
biurka, ściany zawieszone są grupami foto- 
graficznemi rodziny Bernhardt, a nad biur­
kiem Sary wisi portret Wiktora Hugo z 
własnoręczną dedykacją. Utrzymanie te­
go pałacyku kosztuje dziennie 2,500 fr.•NEKROLOGIA.

-f- Ś. p. Mania Michalska, córka Jana 
majstra tapicerskiego, i Ludwiki z Luszyń ■ 
Bkioh, po długiej i ciężkiej chorobie, opa­
trzona świętemi Sakramentami, zasnęła w 
Bogu dnia 24 go lipca 1889 r., przeżywszy 
lat 12. Wyprowadzenie zwłok z kościoła 
św. Krzyża dziś dnia 26 lipca r. b., to jest 
w piątek, o g. 5-ej po południu na cmen- 
tara Powązkowski.

•j- Ś. p. Franciszek Grudziński, b. oby­
watel ziemski, opatrzony świętemi Sakra­
mentami, przeniósł się do wieczne« w d. 
25-ym lipca 1889 r., przeżywszy Jat 90. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 
27-ym lipea, t. j, w sobotę, o god. 10-ej i 
pół zrana, w kościele św. Aleksandra, po­
czerń rustąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz Powązkowski.

-j- Ś. p. Maryanna -z Suliśgkich I-go 
ślubu Osińska, 2-go Hreczyna, obywatelka 
przedmieścia Pragi, opatrzona świętemi Sa­
kramentami, przeniosła się do wieczności 
przeżywszy lat 70. Wyprowadzenie zwłok 
dziś w dniu 26 ym lipca, t. j. w piątek, 
z kościoła N. M. P. Loretańskiej na Pra­
dze, o godzicie 6-ej po południu do 
grobu familijnego na cmentarz kamionko- 
wski,

-j- Ś. p. Aleksander BerSKi, syn niegdy 
iażynier-generala Franciszka Barskiego i 
Bronisławy z Wysiekierskich, dnia 20 go 
lipca r. b. zakończył życie w Zakopanem, 
w wieku lat 47.

W sobotę, t. j. dnia 27 go lipca, jako w 
oktawę śmierci, odbędzie się za spokój je­
go duszy nabożeństwo żałobne w kościele 
św. Józefa Oblubieńca na Krakowahiem- 
Przedmieściu obok skweru, o god. 10-ej 
rano.

*j*  Ś. p. Wandzia Schoeder, córeczka 
Gustawa i Olimpii z Wandlów, w dniu 24 
lipca 1889 r. powiększyła grono aniołków, 
przeżywszy rok 1 i mieś, 1 i pół. Wypro­
wadzenie zwłok z domu nr. 31 przy ulicy 
Wspólnej, w dniu 26-ym b.m., t. j. dziś w 
piątek, o g. 6-ej po południu na cmentarz 
ewangelicko-augsburski.

Srebrne Wesele.
—o—

W środę ubiegłą d. 24 lipca r. b. w ko­
ściele św. Franciszka, przy ul. Zakroczym­
skiej przed rzęsiście oświetlonym i bogato 
udekorowanym kwiatami ołtarzem św. An­
toniego odbywała się uroczystość 25 cio 
letniego jubileuszu pożycia małżeńskiego 
Leopolda i Emilii małżonków Brenert.

Wotywę o g. 10-ej zrana celebrował ks. 
Dębnicki, w asystenoyi dziekana ks. Ka­
czanowskiego, tudzież alumnów uemina- 
ryum warszawskiego.

Na chórze miejscowym zebrani lioznie

amatorzy i aityćti opery, wykonali Veni 
Creator Freyera i marsza weselnego—Mał- 
gockiego.

Po nabożeńsswie i zamianie pierścion­
ków, ks. Dębnicki mową ciepłą i serdeczną 
roztkliwił i do łez wzruszył jubilatów, 
dwie córki, matkę tudzież nader liczne 
grono krewnych, przyjaciół i znajomych. 
Wieczorem, tegoż dnia, jubilaci podejmo­
wali u siebie wszystkich życzliwych ze sta­
ropolską gościnnością. Ochocza zabawa 
przetrwała do rana, pozostawiając po we­
selu srebrnem wspomnienia najmilsze.

Daj Boże, aby w zdrowiu najlepszem 
doczekać się mogli upragnionego wesela 
złotego. Jeden z życzliwych.

000 F. K.

Z prasy ruskiej.
* W „Nawoje Wiremia" (nr. 4,801) 

czytamy:
Urzędowa „Koelnische Zeitung“ w 

liście z Berlina, daje do zrozumienia, źe 
w sferach decydujących ruskich nastą­
pił zwot dla Niemiec przyjazny.

Do wniosku tego dochodzi gazeta z 
powodu wydarzenia, które wkrótce na­
stąpi —a o którem publiczność niemiec­
ka coraz więcej ku wielkiemu smutkowi 

; swemu zdawała się powątpiewać.
Jednocześnie gazeta utrzymuje, ja­

koby nie było przyczyn, które zdoiueby 
były od czasu podróży cesarza Wilhel­
ma do Petersburga, zaoBtrzyć charakter 
stosunków rusko-niemieckich. Podobne 
zaostrzenie nie mogłoby być usprawie­
dliwione położeniem politycznej, bo 
położenie to, jeżeli się zmieniło, to w 
każdym razie raczej na korzyść aniżeli 
na szkodę interesów ruskich. Nie ulega 
też — zdaniem „Koelnische Zeitung", 
wątpliwości, źe po dziś dzień zachowa­
ły eaią moc swoję, słowa wypowiedzia­
ne 6-go stycznia r. z. przez księcia Bis­
marcka:

„Bulgarya nie jest wogóle tą wielko­
ścią, aby z jej powodu można wciągnąć 
Europę w wojnę od Moskwy do Gór 
Pirenejskich, w wojnę, której przebiegu 
i wyników nikt na świecie przewidzieć 
nie jest w możności, w wojnę, przy za­
kończeniu której, bodaj czy by kto wie­
dział, o co się bił mianowicie?...,,

Najprawdopodobniejszym ze wszy­
stkich kryzysów, jest co prawda po 
dawnemu kryzys wschodni, gazeta je­
dnakże nie widzi, żeby w stosunkach 
codo tego kryzysu, można było przy­
puszczać uchylenie się Niemiec od pro­
gramu, wyłuszczonego we wspomnianej 
mowie kanclerza. Program ten, jak wia­
domo, opiewa, iż Niemcy w przesileniu 
wschcdniem nie są wcale zainteresowa­
ne i źe położenie Niemiec, pozwaia im 
wyczekiwać swobodnie na decyzyę mo­
carstw bezDOśrednio zainteresowanych 
na Morzu Sródziemnem i w Lewancie. 
Niemcom nic do tego, czy moearBtwa 
rzeczone wdadzą się w wojnę z Rosyą, 
asy też ułożą się z nią polubownie.

„Każde państwo, — powiedział wów­
czas książę Bismarck, które pragnie po 
za sferą interesów własnych wywierać 
nacisk na politykę państw innych i kie­
rować wypadkami, wychodzi po za gra­
nice wskazane sobie przez Opatrzność, 
uprawia politykę mającą na widoku 
władzę — a nie interesa, działa dla za­
sady. My wcale tak nie postąpimy i je­
żeli przyjdzie do przesileń wschodnich, 
wyczekamy przedewszystkiem — jakie 
stanowisko zajmą mocarstwa bardziej 
zainteresowane, a potem się dopiero wy­
powiemy".

^Koelnische Zeitung“ komentuje po­
wyższe Błowa kanclerza w ten sposób, 
że jeżeli rzeczy doszły by już do tego, iż 
Niemcy musiałyby zsjąć stanowisko o- 
kreślone, to z pewnością stanęłyby po 
stronie Austryi, utrzymanie oowiem 
silnej Austryi leży w najżywotniej­
szym interesie Niemiec. Z powodu swe­

go niebezpiecznego położenia pomiędzy 
„saczupąkami, które pływają w pośród 
europejskiego stawu karasiów i zagra­
żają ich bokom” — Niemcy bez potęż­
nej Austryi obejść się nie są w stanie.

„Ale bez względu na to, jakiby obrot 
przyjęły wypadki, Niemcy zmuszone 
są, w stosunku do Rosyi, nie z miłości, 
ale też nie z nienawiści rządzić się po­
lityką, którą im wskazują skierowane 
ku istniejącemu porządkowi rzeczy wla ■ 
sne ich interesa, z taką jasnością i z ta­
ką siłą nieprzepartą, że zwrócić je w 
inne koryto nie potrafiłyby żadne „po­
boczne i podziemne wpływy, jeżeliby 
wpływy podobne istniały w rzeczy sa­
mej".

Wskazując następnie znowu na zapo­
wiadane wydarzenie, „Koelnische Zei­
tung” powiada, źe ożywi ono z powro­
tem nadzieję w Niemczech, iż uda się 
im cele polityki swojej przeprowadzać 
i nadal w pokoju, źe atoli „z drugiej 
strony potrzeba jest uchylić wszystkie 
wątpliwości co do tego, że naród nie­
miecki, gdyby tego potrzeba było lub 
gdyby został napadniętym, potrafi o- 
bronić tę politykę z bronią w ręku i z 
tą „furor teutonieus“, którą rozpalić po­
trafi jedynie przekonanie o bezwzglę­
dnej sprawy swojej słuszności“.

* „Gazeta Petersburska” piszę:
„Wiedeński „Reichswehr'’ donosi o 

projekcie wysiania do Bulgaryi ofice­
rów austryacäiich jako instruktorów, w 
celu zreformowania i wyćwiczenia raiłi- 
oyi bułgarskiej.

„Poważny charakter wojskowego or­
ganu austriackiego, podającego tę wia­
domość, nie pozwala nam widzieć w 
niej zwykłej kaczki dziennikarskiej, nie­
prawdopodobieństwo której od razu bi­
łoby w oczy i uniemożliwiało wszelką 
dyskusyę.

„A jednak sam fakt rzeczonej pogło­
ski stanowi coś tak dziwnego, że samo 
przypuszczenie, iż zgadza się z prawdą, 
oznaczałoby ni mniej, ni więcej, tylko, 
źe rząd wiedeński zamierza naruszyć 
traktat berliński. Zdarzało sie, choć 
rzadko, źe pewne państwo wysyłało in­
struktorów wojskowych dla jakiegoś 
wojska cudzoziemskiego. W wojsku 
tureckiem znajdują się od dawna ofice­
rowie niemieccy w charakterze takich 
instruktorów, we flocie tureckiej służyli 
w tymże celu oficerowie marynarki an­
gielskiej, Persya posiada również pew­
ną liczbę instruktorów z Europy. Są 
to wzajemne usługi, niewykraczające 
po za przepisy prawa międzynarodo­
wego.

„Ale wysyłania instruktorów austryac- 
kich do Balgaryi, nie usprawiedliwiają 
bynajmniej powyższe przykłady. W Bul- 
garyi nie ma legalnego rządu; przyzna­
ły to wszystkie mocarstwa podpisane 
na traktacie berlińskim, choć może nie 
wszystkie działały z równą szczerością. 
Ze stanowiska międzynarodowego, ża­
den z pośród samozwańców zofijskich, 
uie ma prawa zwracać się do Wiednia, 
z prośbą, o zajęcie się reorganizacją 
wojsk bułgarskich. Krok taki wolno 
byłoby uczynić jedynie Wysokiej Por­
cie, a ta ostatnia, o ile wiadomo, ani 
nie pomyślała o czemś podobnem. Gdy­
by istotnie przybyli do Balgaryi oficero­
wie austryaccy, nie tylko jako „wysła­
ni” przez rząd wiedeński, ale i w cha­
rakterze ochotników, za zgodą swojej 
zwierzchności, w takim razie, równało­
by się to ze strony Wiednia, stwier­
dzeniu legalności samozwańczego rządu 
zofijskiego, a tern samem jawnemu na­
ruszeniu traktatu berlińskiego.

„ Jest jeszcze druga, równie ważna 
strona kwestyi. Wszystko, co zaszło w 
Bulgaryi od enwiii abdykacyi księcia 
Aleksandra Battenoerga, tłumaczyli do-: 
tąd samozwańcy zofijscy dążeniem do 
uwolnienia kraju od „opieki ruskiej/ u- 
wydatnionej, jak wiadomo w końcu, je­

dynie obecnością instruktorów ruskich 
w szeregach armii bułgarskiej, którą o- 
ni stworzyli i postawili na stopie regu­
larnego wojska europejskiego. Tym­
czasem, według twierdzenia naszych 
przyjaciół z Zachodu, milicja bułgarska 
dla tego jakoby oświadczyła się za sa­
mozwańcami zofijskimi, iż „uwolnili” ją 
od wodzów ruskich. Ze stanowiska o- 
ficerów bułgarskich, którzy awansowali 
na dowódzców pułków, brygad i dywi- 
zyj, twierdzenie to było może słuszne. 
Naturalnie, źe wszyscy ci świeżo upie­
czeni kapitanowie, majorowie i pułkow­
nicy, nie uskarżali się na wyjazd całej 
starszyzny ruskiej.

„Gdzież więc pewność, czy ludzie ci 
byliby zadowoleni z przybycia wyższych 
oficerów austryackich, wezwanych przez 
samozwańców zofijskich, w celu zrefor­
mowania ich armii? Wątpimy, czy buł­
garscy pułkownicy i inni „sztabs ofice­
rowie” wdzięczni za to będą Ferdynan­
dowi Koburskiemu, Stambułowowi i 
spółce.

„Pokazuje się tedy, że wiadomość pis­
ma „Reichswehr“ jest po prostu „balo­
nem próbnym,” mającym na celu wyrzą­
dzenie Rosyi nowej przykrości, a może 
także, aby wywołać „wymianę myśli’1 
między Wiedniem i Petersburgiem o 
sprawach bułgarskich. Plan ten, rzecz 
proBta, chybi celu. Rozprawiać nie ma 
tn żadnej potrzeby i pozostaje nam tyl­
ko czekać, czy rząd wiedeński odważy 
się rzeczywiście na uczynienie kroku, 
będącego formalnem naruszeniem trak­
tatu berlińskiego.“

Sun №ń! Warsiawy 
i środki niezbędne w celu poprawienia wa­

runków sanitarnych.
—o—

(Dokończenie).
Przypisując podobne lekceważenie ze 

strony niektórych obywateli małemu od­
czuwaniu przez nich konieczności za­
chowania przepisów sanitarnych, mam 
nadzieję, źe w obec rozwijającej się 
działalności komisyj sanitarnych i ła­
twości porozumienia się członków z wła­
ścicielami domów i fabryk, ei ostatni 
zrozumieją nareszcie, że jedynie ścisłe 
zachowanie środków zalecanych przez 
miejscową administracyę, może dopro­
wadzić miasto do pożądanego stanu sa­
nitarnego.

Oceniając działalność na tern polu u- 
rzędników policyjnych i lekarzy miasta, 
i przyszedłszy do przekonania, że samo 
bliższe rozpatrzenie się w potrzebach 
miasta i niedostatkach pod względem 
sanitarnym, może wydać dobre owoce, 
uznaję za bardzo pożyteczne, ażeby nie­
zależnie od rozciągniętego stałego nad­
zoru nad zakładami publicznymi, fabry­
kami, warsztatami i t. p., od czasu do 
czasu szczegółowo rewidowanemi były 
wszystkie posesye prywatne, a to w ce­
lu przekonania się, w jakich one znaj­
dują się warunkach sanitarnych.

Rewizye te powinny być dokonywa­
ne, według wypracowanego specyalne- 
go programu i szczegółowo, tak, ażeby 
wszystkie warunki hygieniczne brana 
były pod uwagę, a to w celu wskazania 
właścicielom niedostatków i braków pod 
względem sanitarnym.

Ażeby wykazać całą doniosłość rewi- 
zyj sanitarnych i wypływającej ztąd 
rzeczywistej korzyści, zwłaszcza w celu 
obzaajmienia się z warunkami sanitar­
nymi danej dzielnicy miasta, poniżej ko­
munikuję do wiadomości publicznej, re­
zultaty zrewidowania cyrkułu łazienkow­
skiego, dokonanego stosownie do roz­
kazu mojego z d. 20 listopada r. z., za 
nr. 325.

Chociaż rewizya ta nie była dokona­
ną zupełnie szczegółowo, osiągnęła je­
dnak niektóre bardzo interesujące i za­
sługujące na uwagę rezultaty, a miano­
wicie:



praktykowanego obecnie sposobu wy­
wózki, nieczystości — skutkiem niedo­
statku odpowiednich środków lokomo- 
eyjnych, nie mogą być wywożone za 
miasto we właściwym czasie.

Powyżej nadmieniono, że Warszawa 
wzrasta nader szybko i wbrew warun­
kom bygienicznym, zabudowywuje się 
domami bardzo wysokiemi, skutkiem 
czego nawet i centralne dzielnico mia­
sta, będąc bardzo zaludnione, znajdują 
się w nader złych warunkach sanitar­
nych

Wobec tego, wszelkie środki lekar- 
sko-policyjne, przedsiębrane w celu u*  
trzymania czystości i porządku w do­
mach, mieszkaniach, na targach i t. p., 
będą paljatywne i nie będą mogły za­
bezpieczyć ludności od częstych chorób 
i dużej śmiertelności, jak również od 
epidemii i chorób zakaźnych.

Z czego wynika, że stan sanitarny 
naszego miasta, może być zadawalają­
cy wtedy, kiedy będą skanalizowane 
domy prywatne.

Wyłuszczywszy powyżej mój pogląd 
na stan miasta pod względem hygie- 
nicznym i położywszy nacisk na to, że 
w celu uporządkowania miasta i dopro­
wadzenia go do stanu pożądanego, ko­
nieczną jest wspólna i zgodna działal­
ność urzędników policyi i zarządu miej­
skiego wraz z obywatelami, zwracam 
uwagę wszystkich właścicieli nierucho­
mości, iż powinni ściśle wykonywać u- 
zasadnione rozporządzenia podwładnych 
mi urzędników policyi i lekarzy miasta, 
oraz stosować się do przepisów sanitar­
nych.

Proszę zatem wszystkich właścicieli 
domów, fabryk, zakładów przemysło­
wych, warsztatów, bazarów, utrzymują­
cych handle i t. p., bezzwłocznie rozwi 
nąć energiczną działalność, celem do­
prowadzenia do porządku ich własności 
i przedsięwziąć wszelkie możliwe środ­
ki, niedopuszczające rozwijania się cho­
rób zakaźnych.

Termin do wykonania powyższego, 
naznaczam na dzień 15 (27) sierpnia 
r. b., po upływie którego, stosownie do 
mojego rozporządzenia, będą dokonane 
szczegółowe rewizye sanitarne całego 
miasta, według programu specyalnie 
w ty calu opracowanego.

Nakoniec, poczytuję sobie za obowią­
zek zwrócić uwagę pp. właścicieli, że 
prawo zabezpieczając ich mienie i do­
chody, równocześnie wymaga ścisłego 
wypełniania leżących na nich obowiąz­
ków, ponieważ zaś zachowanie warun­
ków niezbędnych do utrzymania zdro­
wia i przedłużenia życia ludzkiego, wy- 
maganem jest przez toż samo prawo, 
przeto przepisy sanitarne i hygieniczne, 
stają się bezwarunkowo obowiązujące- 
mi wszystkich obywateli i właścicieli 
nieruchomości.

P. o. ober-policmajstra m. Warszawy 
fligel-adjutaut, pułkownik Klejgels.

TELEGRAMMY
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.”

Petersburg, 25 lipca. (T. A. P.) 
Jej Cesarska Wysokość Wielka Księź - 

na Wirtemberska Wiara Konstantynów- 
na, przybyła do Pawłowska odwiedzić 
chorego Ojca swego, Wielkiego Księcia 
Konstantego Mikołajewicza.

Petersburg 25 lipca. (TeZ. Ag. 
Pół.) W stanie zdrowia Wielkiego Księ­
cia Konstantego Mikolajewicza nie za­
szły żadne szczególne zmiany. Tempe­
ratura ciała i puls są normalne. Ruch 
w sparaliżowanej nodze zaczyna zwol­
na powracać. Noo przeszła spokojnie, 
apetyt lepszy, siły większe.

Belgrad 25 lipca. {Tai. Ag. Pól.). 
Urzędowe sprawozdanie^ przybycia

1. Wbrew rozkazom moim (nr. 145 i 
£86), dotyczącym się dezinfekcyi i u- 
trzymywania w czystości ostępów, w 
wielu domach znaleziono takowe w zu­
pełnym nieporządku.

Z liczby 493 zrewidowanych domów, 
prawie w 90, (t. j. 18%) pod względem 
utrzymania czystości i oczyszczania do­
łów kloacznych, znaleziono mniejsze 
lub większe zaniedbania i niedostatki, 
mogące nieprzyjaćnie odezwać się na 
zdrowiu lokatorów.W 316 domach ustępy urządzone są 
do oczyszczania aparatem Bergera, a 94 
domach na proszku otwockim; water- 
klozety zaprowadzone są tylko w 15-tu 
posesjach, a . chociaż nawet i te nie­
stety, niewszędzie utrzymywane są w 
należytym porządku.

Tym sposobem ogromne maBy eks­
krementów ludzkich pozostają w bliz- 
kości mieszkań, skutkiem zaś niedbałe­
go oczyszczania dołów kloacznych, eks­
krementy długo pozostają na miejscu i 
rozkładając się, powodują nietylko bar­
dzo przykry odór, lecz nadto zanieczysz­
czają grunta.

2. Stopniowego zanieczyszczania 
gruntu dziedzińców, skatkiem znajdują­
cych się tam ustępów, dowodzi psucie 
się studziennej wody, która w wielu 
studniach znalezioną została zupełnie 
niezdatną do użytku i szkodliwą dla 
zdrowia.

3. Złe wynśkająee z wadliwego o- 
czyszczania i nieporządnego utrzymy­
wania ustępów, zdwaja się jeszcze skut­
kiem tego, iż wielu właścicieli, wbrew 
istniejącym przepisom, zupełnie zanie­
dbuje dezinfekcyę; w wielu zaś domach 
używane są środki dezinfekcyjne w tak 
małych dozach, iż działanie ich jest bar­
dzo wątpliwem.

4. Nader ważnem pod względem sa­
nitarnym, jest zwrócenie uwagi komi­
sji, na wadliwe urządzenia mieszkań w 
suterynach. Z liczby zrewidowanych 
poseByj, w 197 domach znaleziono 
mieszkania w suterynach, z których 100 
okazało się w mniej lub więcej złych 
warunkach pod względem sanitarnym, 
i z tych powodów nawet niektóre uzna­
ne były za nieprzyjazne pod względem 
sanitarnym — a nawet za zupełnie nie­
odpowiednie na mieszkania.

Z wyszczególnionych rezultatów re- 
wizyjtasnitarnycb, można się łatwo prze­
konać, że istniejące nieporządki należą 
do kategoryi niedostatków, które z ła­
twością można usunąć i dla tego też 
należy się przedewszystkiem zwrócić do 
właścicieli domów, gdyż niezadawala- 
jący stan sanitarny ich posesyj, jest 
wynikiem opieszałości tychże właścicie­
li, obojętności w tym względzie i nie- 
uznania pożytku, jaki przynoszą racjo­
nalne środki sanitarne.

Tym sposobem również właściciele 
domów dowodzą zupełnego lekceważe­
nia odnośnych przepisów (t. XIII, art. 
845, 846 i 867), wielokrotnie powtarza­
nych w rozkazach moich do policyi.

Zacytowane artykuły prawa, nadają 
adminiBtracyi miasta moc, pociągać do 
odpowiedzialności wszystkich niestosu­
jących się ściśle do przepisów bygie- 
nioznych i sanitarnych.

Poczytuję sobie za obowiązek nad­
mienić jeszcze kilka słów, w przedmio­
cie w obecnej chwili bardzo żywotnym 
i interesującym Warszawę — a miano­
wicie o połączeniu nieruchomości pry­
watnych z nowemi kanałami i wodo­
ciągami.

Pomijając to, że skanalizowanie ulic, 
bez połączenia z kanałami domów pry­
watnych, jest tylko półśrodkiem i nie 
może przynieść zupełnie zadawalają­
cych rezultatów, pod względem sani­
tarnym i hyglenicznym, muszę przy­
znać, że ze względu na topograficzne 
położenie Warszawy, skanalizowanie 
domów prywatnych jest koniecznem i 
bardzo ważnem, zwłaszcza, iż wobec 

króla Milana ogłasza: (Na granicy kra­
ju powitali Milana — Belimarkowicz i 
Gruiez, na dworcu zaś kolei: król Ale­
ksander, metropolita Michał, Proticz, 
ministrowie, oraz posłowie: niemiecki, 
turecki i rumuński.

Milan zwrócił się do metropolity z 
przemową, w której dziękował gorąco, 
za to, że metropolita wyjechał na po­
witanie ojca królewskiego; w fakcie tym 
widzi Milan nowy dowód wierności me­
tropolity dla dynastyi Obrenowiczów.

— O tern, co było między nami—rzek: 
Milan—nie tutaj miejsce mówić; nie mo­
gę j ednak nie wyrazić wdzięczności 
głębokiego Bzacunku dla głowy narodo­
wego kościoła serbskiego.

Następnie Milan dziękował rejentom 
i ministrom za wierność królowi mło­
dzieniaszkowi, troska o wychowanie 
którego przywiodła go tutaj.

Konstantynopol 25 lipoa.;(7W. 
Ag. Pól.). Pogłoskom o uwięzieniu de- 
putacyi ormian zaprzeczono.

Londyn, 25 lipca. {Tal. Ag. Pól.) 
Lord Salisbury za pośrednictwem 

„Timesa“ zaprzecza wiadomości, jako­
by miał wyrazić się, że Kreta musi o- 
statecznie odpaść od Turcji.

Londyn, 25 lipca. (Teł. Ag. Póin) 
W izbie gmin Fergusson oświadczył, że 
Mussa-bey w petycyi do sułtana zape­
wnia, jakoby czynione mu zarzuty uci­
sku i wyzyskiwania były bezzasadne.

Oświadcza nadto, że przybył w celu 
użalenia się na oskarżycieli, z którymi 
pragnie być przed sądem skonfronto­
wanym.

Porta zawezwała oskarżycieli, by wy­
stąpili na drogę sądową i aby w tym ce­
la przybyli natychmiast do Konstanty­
nopola.

Londyn 25 lipca.
Z Szanghai telegrafują o straszliwym 

pożarze, jaki zniszczył wielkie miasto 
chińskie Łuknow.

Tysiąc dwieście ludzi znalazło śmierć 
w płomieniach; czterysta osób zginęło 
pod gruzami walących się zabudowań.

Spłonęło 8,700 domów.
Przeszło 170,000 ludzi znalazło się 

bez dachu.
Straszliwy głód doprowadza tłumy do 

rozpaczy.
Otrzymana dzli.

Petersburg, 26 lipca. (T. A. P.). 
Zatwierdzoną została ustawa banku 

odeskiego handlowego i przemysłowego. 
Kapitał zakładowy trzy miliony rubli.

Założycielami są: Teodor Baffałowicz 
i Ghisman-Guntzburg.

Schwelnitz, 26 lipca. {TeL Ag. 
Pól.). Za nieporządki jakie miały miej­
sce w Waldenburgu, sąd skazał kono- 
wała Henkla na zamknięcie w więzie­
niu i pozbawienie praw przez lat siedm; 
inni podaądni otrzymali wyroki na za- 
mnięcie w domu poprawy od roku do 
lat pięciu.

I imiutaroJci!
W N.201 „Kuryera Porannego“ znaj­

duje się artykuł „Bójka pod Nową 
Gwiazdą“, w którym usiłowano wysta­
wić w złem i niekorzystnem świetle 
właściciela tego zakładu. Twierdzono 
tam mianowicie, ii gdy między kilku 

rzemieślnikami zabawiającymi się w re- 
stauracyi, powstała bójka, przywołano 
posługaczy, którzy walczących pobili 
i poranili,

Otóż wszystko to jest kłamstwem.
Niżej podpisany był świadkiem tego 

zajścia, może opowiedzieć, jak się rze­
czy miały. Właściciel zakładu nie poka­
zywał się weale, gdyż awanturnicy wy. 
graźali się,że go przebiją nożem. Przy, 
wołana służba do rozbrojenia bijących 
dokonała rozbrojenia. Bijący poranili się 
sami; nie zrobiła tego, służba zakłada, 
jakto podano w opisie. Zresztą sprawa 
wejdzie na drogę sądową i tam ci, któ­
rych to może interesować, przekonają 
się, że na właścicielu zakładu i na służ­
bie najmniejsza nie leży wina, że speł­
nili oni swój obowiązek i spełnili go 
tak, jak należy, z narażeniem własnego 
życia.

Właściciel fabryki garbarskiej 
1531 Teodor Rieger.

SZARADA.
przez

R. Katyńską.

Piarwtzego i trzeciego, 
Wtenczas pożądamy;
Gdy się wstrętnych przez niego 
Stworzeń pozbywamy,
Jest pewna druga, trzecia, 
W dążeniach człowieka, 
Co do jednych się skłania, 
Od drugich, ucieka, 
Szczęśliwy więc, kto do niej 
Kroczy wciąż wytrwale;
I na żadne przeszkody, 
Nie zważając wcale.

Cala zwykle imponuje, 
Chociaż i strachem przejmuje.

Rozwiązanie Szarady, pomieszczo­
nej w N-rze 164 
Ka wa le rzy sta.

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny. 

" C eny z b0 J ——
— Na placu Witkowskiego dnia 25 b. 

m. pszenicę płacono:
Za pstrą .------ .—
— białą .------6 67
— wyborową 6,80—7.15
— orgynarną .——
Za żyto wyborowe 5.05 —5.20

— średnie 4.67—4.80
— wadliwe .—— .—

Za owies 3.00—3.30
Za grykę 4.20—5.00.
Na stacyi Praga drogi ż. Warsz.-Teresp. 

w dniu 25 b. m. 1889 r.
Pszenica wyborowa------- 115, średni»

———, ordynaryjna------ —.
Żyto wyborowe 88—89, średnie 78—80, 

ordynaryjne---------.
Jęczmień wyb. ———, średni---------

ordynaryjny-------- .
Owies wyborowy 89 —92, średni 85—88 

ordynaryjny 80—82.
Wyka--------- , —
Groch wyborowy ——— średni--- ——

Targi zbożowe.
Z Berlina donoszą nam o onegdajszej 

giełdzie zbożowej: Usposobienie na gieł­
dzie dzisiejszej pod wpływem wiadomości 
o zwyżce w Nowym Yorku było bardzo 
stałe; za wszystkie zboża płacono ceny 
wyższe. Olej także był droższy.

Z Wiednia telegram donosi nam z dni» 
wczorajszego: usposobienie stałe, ceny wyż­
sze.

Tak samo we Wrocławiu i na wszystkich 
innych targach onegdaj i wczoraj usposo- 
ńenie było bardzo stałe, ceny wyższe. 
Przodował Nowy York, zkąd donoszą, że 

zapasy kontrolowane pszenicy zmniejszyły 
się jeszcza o 500,000 i wynosiły z koń; 
cem zeszłego tygodnia 12,194,470 bnssli 
w roku 1888-ym w tymże czasie byl° 

21,664,810 buszli).
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Zapasy kukurydzy wynoszą 7,990,687 
(w r. 18e8 o tym caagie było 8,88,88” 
bussli).

Odma, 24-go lipca. W dnia dmmęnym 
płaciły tutaj:

Puenica: kop. aa pud.
sandomierka biała . od 82 do 110
ozima żółta. . . • 99 76 9 102
ozima czerwona. . * Я n 102
ozima besarabska • » 75 9 102
gryka .... • W 75 99 98

4^ytO • • • • > W 55 99 65
Owies. . . . • 7J 60 99 72
Jgozmień. . . • я 50 9 to
Popyt ożywiony, tendencya zwyżkowa.

Gdańsk, 22 lipca. (Wilczewski i Sp.). 
Pogcda: zmienne powietrze. Wiatr połu­
dniowo-zachodni.

Pszenica: ne krajową mieliśmy slaby po- 
pytqi obrót był mały. Sprzedaż tranzyto­
wej pszenicy była także mozolna, ceny je­
dnak utrzymały się bez zmiany. Krajowa 
jara 124/a i lkd/9 f. 165 m.

Polska: tranzyt, pstra 119/20 f. 129 m., 
126/7 f. 134 m,, 127 £ 135 m., szklista 
124 f. 135 m., 126 i 127 f. 136 m., 129 i 
130/1 f. 140 m., jasno-pstra 128/9 f. 
140 m.

Ruska tranzyt, jasna 125 f. 142 m., 
biała 128 f. 145 m., łagodnie czerwona 
129/30 f. 185 m, za tonę.

Terminy: tranzyt, wrzesień październik 
13 Jl/s żąd. 139 m. pł., pażdziernik-listo- 
pad 140 żąd. 139’/, m. pł., listopad- 
grudzień 140 m., kwiecień maj 144*/ a m.

Cena reguł.: tranzyt. 179 m,, tranzyt. 
136 m.

Żyto: krajowe świeże więcej poszukiwa­
ne, tranzytowe bez zmiany; ruskie tranz. 
123/4, 124/5 i 125/6 f. 96 m., 120 f. 93 
m. Wszystkie ceny za 120 f. i tonę.

Terminy: wrzesień-paidziernik dolnopol- 
skie 101 m. tranzyt. 100 '/s m., paździor- 
nik-listopad tranz. 101 m.

Cena reguł.: krajowel42 m., dolnopol- 
skie 96 m., tranz. 95 m.

Jęczmień ruski tranzyt. 99 i 100 f. 85 
m., 109 f. 92 m. za tonę.

Rzepik i rzepak mocno i trochę drożej. 
Kupowali tylko eksporterzy, gdyż olejar­
nia nzsza nie brała w kupnie udziału.

Rzepik: krajowy 276, 280 m., polski 
tranz. 263, 265, 267 m. za tonę.

Rzepak krajowy 296, 298 m. za tonę.
Siemie lniane ruskie 187 m. za tonę. 
Rzepp:ca ruska tranzyt. 140, 150 m. 

la tonę.
Otręby pszenne: na eksport wodą grube 

4.20, średnie 4.10 miałkie 4, 4.10 m. za 
50 kgr.

Otręby żytnie na eksport wodą 4.32‘/a 
m. za 50 kil.

WrOOław, 24-go lipca. Pszenica wy­
żej, biała 165—182 m., żółta 165— 
181 m.

żyto wyżej, loco 148—159 m., na do­
stawę: na lipiec 161,00; lipiec-cierpień 
l61.00 m. wrzesień-pażdz. 162 m.

Jęczmień: 118—147 m. 
Owies 153—160 ja.
Groch 180—160 m.
Wszystko za 1,000 kg.
Rzepak wyborowy 822—330 mrk., 

średni 305—312*/ t m,, gorsay 292— 
297 m.

Olej rzepakowy lipiec 69.50 m.,wne- 
sień-pażdz. 67.50 m. za 100 kg.

Spirytus bez sm., bez podatki, na 
lipiec 54.70 m. i 85.00 m. za 100 litrów 
100%-

WltdOŻ 23-go lipca, Pszenica: wyżej, 
płacono na jesień fi. 9 e. 27, na wiosnę 
a 9 o. 83.

Żyto na jesień fl. 7 C, 47 za 100 kg,

Berlin, 24-go lipca. Pszenica (żółta) 
wyżej, lipiec 190 00 m., wrzesień-pażdz. 
191.75.

Żyto: wyżej, lipiec-sierpień 157.00 
wrzesień-pażdz, 160.50 m.

Owies: lipiec 158.00 * za tonę. 
Olej raspiowy na lipiec 64.50 kł. 

wrzesień pażdi, 62.10 m.
Nowy-York, 23-go lipca, Pszenica: czer­

wona ozima wyżej, loco 90 a., lipiec 
88 a., sierpień 85 ł/s grudzień 89*/ t a.

Kukurydza 44% e.9 mąka 3 d. 20 e. 
za bussel.

Okowit*:
„Rektyfikacja warszawska“ płaci w ty 

godniu bieżącym za wiadro 100*  okowity 
z akcyzą 10.40 rg.

Cons okowity Z dnia 25 lipca.
Hurt. skł. wiadr, 835’—888« 272- 278 
Pojed. szynk, w. 848 -851*  276—277 

2’/» B dod.
78°/. z akcyzą po 9%%.

Stosunek garnca do wiadra 100 — 807*/ a

Hamburg, 23 lipca. Spirytus spokojnie. 
Notowano za hektolitr włącznie z becz­

ką kontraktową na łipieo-sierp. 22 m,, 
sierpień-wrzes. 221/« m., wrzesień-pańdz 
:i8’/4 m., pańdziernik-listopad 23 */ t m.

Kurs Giełdy Warszawskiej.
z dnia 25 b. m. 1889 r.

ObUgi m. Warszawy dnie 
Łuty ŹastawM

9
9
9
9
9
9 9 9 * 'Listy B. T. Ws. Kr. Ziems. .
n „ 'Wll«ń«kie Ziem. dŁ t.
9 9 9 9 L

WarłoM kuponu z potr. 5°/©

я 
n 
W 
» 
я

•
' main « ...

m. Łodń мА 1

4
Я я 
я я
" Кайе»*  
* Lublina . 
_ Płocka .

—9

'№
"“i”“

Teatrzyk Wodewil.
(przy nliey Nowy Świat), 

pod dyrekcyą:
Teofila Janowskiego i Marcelego Trapezy, 

DziS: „Herr Krebs.“

UiMw Zastawnych nowych. .
„ Zutaw. m. Warszawy .
« яп Ł0«1» • • 
„ Likwidacyjnych. . . 

Pożyczka premiowa 1-ej emizyi
" Л 2-ej emisyi . ’

Monety i Banknoty.
Imperyaly, Fółimp. (1 em. n. urn. 

z d. 17 grudnia 1885 r.) —
Półimperyały stare ... —
Marki Niemieckie ... —
Autryackie banknoty . . —
Franki ........................... —
Wnrtóić rubla kred, w słocie — 
Kupony celne. .... —

48,5
150,4
110,8
57,
15,8 

174,2

n. nieurs.

48'/«
83
40
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otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów. 
Komu:

I. Klimkiewioz 
Junger 
Maram 
M. Bothe 
Goldwaeser

i Kołodner 
Kancelson 
Branecki 
Szor 
Kagan 
Szanior 
L. Rozengarten 
Gawinowickiemu 
Cukierman 
Sohónfeld 
Segal 
Jurblim 
K. Ast

Zkąd: 
Z Załbunowa 
Z Hoenlimburga 
Z Grodna 
Z Rawicza 
Z Łukowa 
Z Nowo Aleksandryi
Z Eupatorii
Z Sosnowic
Z Wielkich Łuków
Z Wołkowyszek
Z Żytomierza
Z Nuohy
Z Łodzi
Z Kijowa
Z Moskwy
Z Wilna
Z Grajewa
Z Łodzi
Z Nowogeorgiewsra Koszelew
Z Stopnicy
Z Baku
Z NowoczerkcBka
Z Oranienbaum
Z Ktmmera
Z Piotrkowa
Z Astrachania
Z Petersburga
Z Caryoyna

Teatrzyk Eldorado.
(przy ul. Długiej).

pod dyrekcyą Stanisława Sarnowskiego.
Dziś: „Dziecię Starego Miasta.“
Początek przedstawień o godzinie 

8-ej wieczorem.

Rozkład jazdy na kolejach że<azny:!i
od dnia 18 maja 1889 r.

LlbaWa, 23 lipca. Pogoda: pochmurno. 
Na tutejszym rynku płacono za pud: 
Żyto stale, ciężkie (z gwarancją 120 

Ł hol.) 78 do 78 >/s kop., lekkie — do
— kop.

Owies: biały wyżej, loco 73—78 kop., 
wyborowy 78—81 k., lit. od 71 do 74 k., 
asastany (bez ości) droższy, z wagą bfi f. 
76—77 к., i wagą 90 f.: 78—79 kop 
czarny bez obrotu, czarno-pstry od — ш
— kop,, czarny--------- kop.

Jęczmień stale, od 63 do 66 kop., 
wyborowy od 68 do 69 kop,, pastewny 
68—65 kop.

Pszenica piękna ------------- , średnia
------------ , licha--------- kop.

Hreczka lekka od 82 do 83 k., z gwa- 
nmoyą wagi 100 f. 87—88 kop.

Groch 76 do 82 kop.
Wyka —■ do — kop., lit.--------- kop.
Fasola biała --------- kop,
Siemie lniane: 126—140 k.
Makuchy lniane 50—103 kop.
Otręby pszenne 53 de 59 kop,, żytnie 

58—54 kop,
Konopie — kop.
Lnica------------ kop.
Dowóz w dniu 19 i 20 lipca wynosił 

87 wag. żyta, 4 wag, jęczmienia, 28 
Wag, owsa, 94 wag. różnych zbóż.

Weksle.
Berlin t d. t, 2 i 100 m. . . . —,— 

„ z k. t. 2 i 100 m. (161—). 48,20
Inne niem. m. B. d. i. 2 d. 100 m. —,— 

„ , „ k Ł 2 <L 100 m. — ,—
Londyn z d. t 8 m. 1 Ł.. .

„ z k. t. 3 m. 1 Ł. . .
Paryż z d. 1.10 d. 100 ft. .

„ z k, 1.14 d. 100 fr. .
Wiedeń z d. t. 3 d. 100 fl. .

Petersburg z d. t. 8 d. 100 rs. . —
Papiery Państwowe.

(za 100 rs.)
Listy Likwid. Król. Pola, duże 88,50 

„ „ „ „ małe 88,15
doetyja. poi. Węch. 1 em. 100 rs. —,— 

„ „ „ 2 em. 100 rs. 99,—
9 9 » 8 em. 100 rs. —

Roasyjs. Poi. Prem. z 1864 r. 1 em. — 
n „ „ z 1886 r. 2 em. —,—

Bilety Banku Państwa Bob. 1 em.
» D »
» » »

Beata kolejowa........................... —
1*/©  poiycaka wewnętrz. s r. 1887 83,37
9 9 9 "“I---

Listy Zaśt. Ziemskie 1 s. lit. AB 98,35
9
n
9
9
9
9
9
9
9
9
9
9 _9 9 nunc

Listy ZaeL B» Warssawy aeryi 1 98,50
9
9
9
9

żądano plac.

9,80

39,35

s к. t. 4 d. 100 fl. (138-) 82,70

n
9
9

’»
2 em. — ,•
3 em. —
4 em. —

’i“"

V"

Я 
Я 
Я 
я 
я 
я 
я 
я 
я 
я 
я

я 
я 
я 
я 
я 
я 
я 
я 
я 
я 
я

male — 
lit. A 
lit. В — 

małe — 
lit. A 96,85 
lit В — 
małe — 

lit. A — 
lit В —
małe —,— 

5 a. lit. AB 97,10 
małe —

2
2

8
8

4
4

8.
8.

8. 
I.

в.
в.

Я
Я
Я

я 
я 
я 
я

9 
“V

Т

H. Rostworowska 
Damowios
Cechów Tołczenkow 
P. D. Paniszkowski 
S. Mintz
Leselrcde

Fridman 
Przeradskiemu 
Steinder 

man
Markowa
Piłatów
Szpinak

Rejk-

Z Kielc
Z Kijowa
Z Skierniewic
UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ­

rą z wyżej wymienionych depeBZ, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le­
gitymacji.

Warszawsko-WlmMłka. 
«sszny 8 klasy. . . 

wy 8 klasy . . . 
Osob.-miej. 8 kl. do Piotr.

(Powyższe pociągi łączą 
się z droga Łódzką}. 

Kuryerski 2 klasy . . . 
Spacerowy do Skierniewic

Warszawskc-Byśgoska.
Kuryerski 2 klasy. . , 
Osobowy 3 klasy . . , 
Oa-miej. 3 kl. do Kutna

WsrszawskoTsrMpolski.
Osobowy..........................
Pocztowy .........................
Towarowo-osob. 3 klasy 
Osobowo-towarowy . . 
Spacerowy do Mrozów .
Warszuwsko-Petertbunki.

Pocztowy 8 kl. do Wilna,
2 kL do Petersburga . 

Osobowy 8 klasy . . . 
Osobowy do Białegostoku

Nadw№iska do Kowla.
Osobowy ...... 
Osobowy do Lublina . .

(Powyższe pociągi łączą 
się z koleją Iwlngrodz- 
ko-Dąbrowską 

Pocztowy..........................
Nadwiślańska do Mławy.

Pocztowy ...... 
Osobowy..................... .....
Osób.-towar, do Nowo- 

gieorgiewska....
Obwodowa z Dr. Wied.

Osobowy ...... 
Osobowy...........................
Obwodowa i Dr. Toresp.
Osobowy 
Osobowy . .

4

• e

Odchodzą i prsyeb, 
godsdiiy i minuty
6

10
5

— r.
45 r.
20 p.p. 05 r,

9
9

20 w.
80 w.

6
11

10 w. 
00 w.

3
7
6

15 p.p.
05 r.
30 w.

8
3

10
5
9

3
6

— w.
45 r.

3 80 p.₽.

55 w.
— r.

4

2
9
8

20 p.p,
40 w.
85 r.

7
1
8
9
9

8
11

05 r. 
05 w.

2 15 p.p.

11
8

18 Г. 
22 w.

15 p.p. 9 21r.

7
2

05 p.p.
50 p.p.

3
8

14 p.p.
13 w.

8
2

55 p.p.
57 p.p,

№

OGŁOSZENIA.

Teatry Warszawskie,
Dnia 26 lipca.

Weatr JLetsO (w ogromie Sa­
skim).

OalÄ: „Konik polny i mrówka“ 
(pierwBzyraz), „Odwiedziny“ (pierwszy 
raz) i „NowaFrancillon“ (pierwszy raz).

Jutro: „Rigoletto“ (występ gościn­
ny pp. Arambury i Polli’ego).

Niedziela: „Konik polny i mrówka,“ 
„Odwiedziny“ i „Nowa Francilion.“

Teatr Mewy (przy alley Kró­
lewskiej).

Dziś: „Ali-Baba.“
Jutro: „Florek“ (pierwszy raz).
Niedziela: „Florek.“
Teatr na wyspie w Ła- 

zlenkacb.
Niedziela (dni*  28-go b. m.): ,,Esme­

ralda.“

Letni Cyrk Francuzki
Houcke & Gaberel.

Dziś występ sławnych herkulesów 8 br. 
Rasso, wyBtęp japońozyka 0’Torra. Epizody 
z wojny francuzkiej w Afryce, pantomina, a 
także występ wszystkich artystów.

Teatrzyk Alhamtaa. 
(przy ulicy Miodowej), 

pod dyrekcyą Józefa Puchniewskiego. 
Dzig: „Jóźo Grojszesayk po oże^ 

nieniu “ i

RYS HISTORYCZNY 
IBfSTYTUTÓ W 

Rolniczo - Leśnych 
w Królestwie Polakiem 

skreślony przez
Feliksa ISrlickiego

z 11 RYCINAML
Nabyć można we wszystkich księ­

garniach jakoteż w Kanktorze Drukar­
ni Noskowskiego w Warszawie, ulica 

^Mazowiecka Nr. 11.
Książka ta napisana dla tych, którzy w Za­

kładzie tym światło nauki czerpali, a któ­
rych liczba poważna, bo wynosi około 2000 
osób, są zaś rozproszeni po różnych zakąt­
kach kraju, mało mają sposobności porozu- 

i mienia się z sobą i przypomnieć sobie da- 
j wnych kierowników swoich naukowych, da- 
‘ wnych współtowarzyszów prac, uciech i na- 
i dziei młodzieńczych, oraz odnowić wspo- 
i mnienia lat tak dawnych i prac podjętych, 
’ ażeby je porównać z postgpami'n»ukx rolni­

czej i ieśnej obecnego czasu



8

5 Dla Prenumeratorów „Dziennika Dla Wszystkich" J
«=.™ 4*. ■ «■«№.?£ SAS S ■

Istniejąca ad roku 1850
PBgfe. Parowa Fabryka Musztardy

A. SCHWEITZER,
Krdlewzks SS (18)? znanej dobroci wyrób swój 
sprzedaje na garnee, kwaterki i słoiki i takowy poleca. 

7113—1473

Cena kop. 50lw Warszawie, 

Z przesyłką na prowincyę kop. 70,

OBIĆ PAPIEROWYCH
J. FRANASZEK

Na nadchodzący sezon przysposobiła znaczny wybór ebió w cenie 10, 13, 15, 18 
JłO, SB5 i 80 kop. odznaczających się pomimo taniości, dobrem i gostownem wykończeniem

Mila«! Cabr>«i&ny Krak.-Przedm. Hr. 15. 680

%

i

Wyłącznie dla pp. Prenumeratorów „DZIENNIKA“ wydawanem jest za koszt 
zaledwie papieru i druku dzieło p. t.

ENCYKLOPEDIA POTOM
KIESZONKOWA

wraz ze „SMlieu Wyraićw Obcych1" i jeżyli pilslin nżywaaych.
■ (130 arkuszy drukujna pięknym welinowym papierze i 53 tablic® rysunkowe).

Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wydawnictwach 
? tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuskich — Podręcznik podobny 
; czyli podobna Encyklopedya bieżąca, obejmująca ogromną liczbę infprmacyj 

tL i sięgającyeh aż po bieżącą chwilę, potrzebną jest każdemu wyksztąłcsńszemu czło- 
g-ń wiekowi.

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym papierze.welino­
wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu malej: szesnastki. Tom 
ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około siedmdziesięciu arkuszy 
druku, i jako objaśnienie do tekstu trzydzieści tablic rysunków odnoszących, się 
do różnych gałęzi wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło 
cale powiększone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków.

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encykiopedyi Powszechnej Kieszon­
kowej“ będzie się można zresztą przekonać dowodnie, dopiero po ukończeni» 
dzieła, przy czytaniu pism lub książek i potrzebie zasiągnięoia doraźnej infor- 
macyi. Uznaje to snąć już i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba 
prenumeratorów Encykiopedyi wzrasta bardzo i bezustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbęjtrzeba było naddrukowywać. Nie od rzeozy teżjzapewne 
będzie gdy przypomnimy, iż w Enoyklopedyi o jakiej mowa, na informaoye _w 
w rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 
dział biograficzny polski obejmuje ogół pracowników na jakichbądź polach 
zasłużonych, i że wyrazy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowa­
dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.

^WARUNKI NABYCIA:
W Warszawie za 32 zeszytów obejmujących 8® arkuszy druku rs. 1 kop. 80, 
za każdy zeszyt następny kop. JO; raa pr«whtivyi za Ig zeszytów z prze­

syłką rs. 3 kop. ®<>, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15.
Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już zeszytów pięt­
naście od lit. A do włócznie Pamiętniki Pociesz z 30 tablicami rysunkowemi. 

Adres Redakcji „Dziennika Dla WsijsiM" 
Mazowiecka 11, w Warszawie.

xxxxxxxxxxxxxxxxx

WYSZŁA Z DRUKU
powieść .Ludwiki». Wiemojowsfelego

POCIECHA RODZINY
Cena kop. 80

Nabyć moina w Kantorze Administraoyi „Dziennika 01a Wszystkich“, 
Hazewieefea Wr. 11. oraz we wszystkich Księgarniach' miejsooWyoh.

122 ark druku. Roi 1-szj Ijtaoictła. 122 ark. druku.
Wyszedł z druku pierwszy i dokładny i wyczerpujący 

Przewodnik Przemysłowo-Handlowy 
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego I Warszawy 

pod tytułem 

INFORMATOR“и Zawierający;

Adresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i W 
!mieślników w Warszawie, calem Królestwie Polskiem

i 50-ciu głównych miastach Rossyi.
Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie 10,800 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiem 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy.
Tytuły w 4-ch językach.

Skład Główny w Kantorze Administracji Kiosków, 
Plao Teatralny Kr. 11.

Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 kop. 50F 
z przesyłką pocztową Rs. 5. a<

WYSZEDŁ Z DRUKU~

PAMIĘTNIKI MARYI WESSLÓWNY
KRÓLE WICZOWEJ KONSTANTO  WE J SOBIESKIEJ 

spisany ze wspomnień archiwów jej rodzin.
Skład główny w; księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi ’„Kroniki 

Rodzinnej“ — Cena ra. 1 kop. 3£.

U JOZEFA KARPIŃSKIEGO
Adwokata Przysięgłego 

pod 'Ir. 33 przy ulicy Wowy-Mwiat 
w WARSZAWIE 

nabyć można:

I. PYTANIA PRAWNE
1. Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw i Dep. Kasa. Rząd, Senatu 

Od r. 1876—1883.
3. Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory jttrisdykcyjntj 

i skazy cyrkularne.
Cena każdego tomu ra. 1 kop. 50 maopr., 2 ra. oprawna,

n. SKOROWIDZE
dolUstawy Post 8. Cyw. alfabetycznie ułożone polsko-rosyjski® i rosyjską 

polskie. Cena kop, 30.

UL JUBISPaUBEKCYA
Dep. Cyw. Iz. S. Warsz. od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXII, 

Cena rs. 13 kop. 50 (w razie żądania częściowo).

OGŁOSZENIA DROBNE
Posady i prace.

Tjiaeaarzy kilku zdolnych zaraz potrze- 
Jj ba za dobre wynagrodzenie — na stałe, 
robota na zimę jest zapewniona. Piękna 80.

___ _ 1511

Panna podręczna uzdolniona w robocie, 
umiejąoa pomódz w sprzedaży, znajdzie 
zajęcie. Bielańska 6, u szewca, 1514 

Czeladzie i chłopcy potrzebni są do Za­
kładu Ślusarskiego. Warecka Nr. 1.

__ ____ ___________ ___ 1530

Kupno § Sprzeda! 
T\ywany, wszelkie obicia meblowe fabr. 
_L/Zawiercie, wielki wybór. Chodniki, koł­
dry -.najlepiej kupować“ w Głównym Skła­
dzie Gielżyńakiego. Marszałkowska 187.

29

Koza za Bubii 10 daje mleka 2 kwarty. 
Ogrodowa Nr. 27. 1527

Kopnje stare książki księgarnia. Długa
20, wprost Soboru. 1086

Q ki epik do sprzedania. Smocza 50. 
O 1528■ИМИМИММИШ8И1МИИИЖМЯИЯ^__,_ ■ ____ _______ _________

Wydawca: Piotr "Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. ~~
Дозволено Цензурою.—Варшава 14 1юла 1889 года.

I Oklep Wi&taałdw do sprzedania. Sta- 
S O ra Prag», ulica Moskiewska Nr. 15.

1529

Do sprzedania 2 łóżka maohoniowe 
(starożytne), i szafa jesionowa. Wiado­
mość nl. Leszno Nr. 80, m. 36. 000

V’ upoję stare pieniądze i marki zagra- 
IX. niczne. Księgarnia, Długa 20, wprost 
Soboru. _ __ 1384

Interesa tadl. i majątkowe.
4 RAA Kabli pożyczki na powiększenie 
10UU fabryki poszukuję.—Pożyczkę, wy­
soki procent, zapewniam hypotecznie. Oferty 
pod B. przyjmuje Biuro Ogłoszeń, Senatorska 
26. _ __ 7355-1521 _

Doniesienia rozmaite.
AJaj tańsza w Warszawie fabryka stew 
AN pli kauczukowych M. Poturąj (Tarczyń­
ski). Długa 47, naprzeciw Nalewek. 264 
Pracownia pończosznicza Rudzińskiej 

pezeniesiona na Nowogrodzką 28. Wyro­
by, nauka, maszyny tanio.____________ 000__

Redaktor: Henryk Perayński.


